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Telegram  doniósł o w ykryciu  w  Serbii 
spieku przeciw dynastyi Obrenowiozów, a na 
korzyść pretendenta do tronn Piotra K artgeor- 
giew ioza, ożenionego z ozarnogórską księżnicz­
ką, albo brata jego Arsena, który poślubiw szy  
m ilionow ą R osjankę, pannę Dem idów , poozął 
dożo łożyć na sprawę sw ego domn. W łasoiw ie  
nie m ożna tu m ów ić o w ykryciu czegoś no­
w ego, bo zdawna było tajem nicą poliszynela, 
że cały radykalny obóz ma dwa pedały, na 
które naciskając, chciał trząść Serbią. D la  P*- 
sicza, gd y  stał na czele gabinetu  i później, gdy  
został posłem  w  Petersburgu, dla m inistra w  
jego gabinecie, p. Tauszauowioza, dia prezesa  
radykalnej skupozyny popa Gyurioa, słowom  
dla całego prozy dyum  radykalistów  w szystko  
było jedno, kto siedzi na tronie, byle om  rzą­
dzili. K ied y  regenoya R istioza odepchnęła ich, 
a pow ołała do steru liberałów, natenczas Pa- 
s ic z  z kolegam i natychm iast porzucił pedał 
Obrenowiozów i począł agitow ać za Karageor- 

giew iozam i, co czyn ił niem al jawnie, bo kon- 
sty tu cya  pozwalała prawie na w szystko, a na
00 nie pozwalała, to uchodziło im  zaw sze bez- 
.karnie, bo zaraz po a b d yk acji M ilana obsa­
dzili w szystk ie  trybunały sw oim i ludźmi. 
"Wówczas agitacya ich stała się tak n iebez­
pieczną dla tronu, że m łody król kapitulow ał 
przed n im i: reg en cję  i liberałów  usunął, ogło­
sił się pełnoletnim  i  radykałów w ezw ał do 
sw ego boku, a oni zaraz porzucili K a:ageor- 
giew iczów . D la dynastyi nastał chw ilow y spo­
kój, król b y ł naw et nadzw yczajnie popularny, 
radykaliśoi w yw racali koziołki, popsuli stosu  
nek z Austryą, w yw oław szy  sprawę „obrtu“, 
gn ęb ili sw ych  liberalnych i postępow ych prze­
ciw ników , a dążąc do ugruntowania swej w ła­
dzy na zawsze, zam ierzyli rozdać broń chło­
pom i znieść stałe wojsko. B y ło  w idoczne, że  
kraj g in ie  i że król stanie się m anekinom w  
rękach radykalistów. W ięc znow u nastąpił 
przewrót, u łatw iony zgonem  Dokicza, który  
b y ł radykalistą, jak inni, ale jako guwerner 
króla, szozerze doń przywiązany i nieraz bro* 
niąoy praw jeg o , ozem się naraził swem u  
stronnictw u do takiego stopnia, że chcieli go  
obalić i postaw ić na jego miejscu Fasicza. 
K iedy D okioz zmarł, radykaliści krzyknęli 
„żyw io Pasioz !u i w idzieli się już u kresu  
sw ych  żyozeń, ale w łaśnie w tedy król po raz 
w tóry zm ienił kierunek ; wprawdzie n ie  usu- 
aą l radykalistów , ale zam iast Pasicza, powułał 
do steru najbardziej um iarkowanego i  uczci­
w ego jenerała G-ruicza. Już od tej chw ili w i­
dzieli radykaliści, że nie omotają króla, w ięc  
*aozęli coraz bardziej odwracać się od niego, 
*atruwać mu każdy dzień, podkopywać jego  
powagę, znowu jawnie pracować dla K arage- 
orgiew icza i  G ruiczowi utrudniać rządzeni?. 
Nasunęło się w tedy królowi pytanie : ozy może 
dłużej trzym ać radykalistów  u stera?  W  ko- 
naku w ciąż odbyw ały się poufne narady z sze­
fam i liberałów  i postępowców, depesze bez 
przerwy kursowały m iędzy Belgradem  a P a  
ryżem, gdzie przebyw ał Milan, a rezultatem  
tych  narad był n iespodziew any przyjazd Mi­
lana do Belgradu, usunięcie gabinetu Grnioza
1 pow ołanie do stera posła w iedeńskiego Sim i- 
cza, k tó iy  nie należał do żadnego stronnictw a  
i b y ł poważany przez w iększość narodu. N ow y  
rząd z łoży ł się'' z ludzi bardzo dzielnych, któ­
rzy dawniej należeli do różnych obozów, ale 
potem  od w szystk ich  się usunęli. W ięc to była 
pierwsza próba rządzenia bezstronnego; gab i­
net ośw iadczył, że nie będzie się w ysługiw ał 
żadnem u obozowi, ale także z żadnym  nie  
chce epeoyalnie w alczyć, — w szystk ie  zaprasza 
do wspólnej pracy na grancie ściśle  konstytu­
cyjnym , który powinien być szanow any po­
w szechnie, zarówno przez króla i rząa, jak 
przez stronnictw a i każdego obyw atela. L ibe­
rałowie i postępowcy, przystaw szy na to, ofia­
rowali rządowi sw e poparoie, — jedni radyka­
liśc i odraza odwrócili się cd niego, poczęli od-

rodowego kongresu robotników górniczych, ja- j praw krajowych zechce go w ydać w  ręoe są- 
ki się tu  skandalizował przez ca ły  tydzień, j du pruskiego. Jest to zatem ciekaw y spór o 
chociaż ten  kongres n ie będzie chyba stanow ił 1 kom petenoyę sądową. Sąd berliński postanowił 
epoki, Earównojjbowiem co do liczb y  uozestni-1 obw inionego T hiiagena sprowadzić przemocą
ków  jak i słabego ożyw ienia obrad stoi on nie  
porównanie niżej od poprzednich i zdaw ałby  
się w skazyw ać na to, że raoh słabnie, żs ag i­
ta c ja  się w ysiliła  — do czasu przynajmniej. 
N aw et N iem ców  jest n ie wielu. Z górniczych  
okolio reńsko- w estfalskich przybyło zaledw ie 27

byw ać zjazdy, na których uchw alali w alczyć  
do upadłego i przedstaw iać narodowi, że  król 
złam ał konstytuoyę, przyw ołał do kraju sw ego  
ojca, a w ięc musi być zdetronizow any na ko­
rzyść K arageorgiew ioza; rów nocześnie Pasicz, 
sprawując w  Petersburgu urząd poselski, prze­
stał do Belgradu przesyłać raporta, ozem po­
kazyw ał, że n ie uznaje now ego rządu. "Wów­
czas w  łonie gabinetu  powstało rozdwojenie: 
m inister spraw w ew nętrznych Nikołajewioz, 
niegdyś radykalista, znająoy gruntow nie ten j delegatów , chociaż spodziewano się przynajmniej 
obóz, zażądał surowego z nim  p ostępow ania ," 50, tym czasem  razem wspj ;tkich N iem ców  nie  
dow odząc, że on się składa z pospolitych j ma tylu , bo ty lko 42. Z ob-yoh oo do liczby  
zdrajców, natom iast Sim icz doradzał politykę i prym trzym ają B elgow ie i .U :incusi, z  A^ssiryi 
persw&zyi i  łagodności. N ikoła(ewioz, poparty * jest n iew ielu  delegatów  ; przybyło troohę 
przez M ilana i  m inistra w ojny M iłosawljewiczn, ; Czechów. A nglicy, jęk  zw ykle, grają racz oj r.o- 
zw yoięźy ł i stanął u steru, a bim ioz wrócił na f lę  przysłuchujących się obradom, a n ie biorą- 
poselski urząd w W iedniu | cyoh w  moh udziału, w szystko sobie motają na

Od tej chw ili kośoi były  rzu con e; rady- ij wąs, ale m ilczą, jakby chcieli dać do zrozum ie- 
kaliści w iedzieli, że zaozaie się z nim i w alka j Jfia: „Uchwalajcie, oo się wam  podoba, a m y u sie- 
bezwzględna, ale się jej n ie ulękli, mając za j bie zrobimy, co się nam podoba". N iem cy. . . .  ua* 
sobą całą prawie skupozynę i w szystkie naj- J rzekają; powiadają, że od brukselskiego kon- 
w yższe urzęda. D nia 29 kw ietnia, w  dziań p r a - ' grosa, który odbył się w dniach od 2 2  do 26 
wosławnej W ielkanocy, pojawił cię ukaz kró- i maja z. r. zapal w mas&oh robotniczych zna- 
łew ski, przywraoająoy M ilanowi i N atalii pra- 1 cznie osłabł. To też dziś delegaci n iem ieccy  
wa dynastyczne i obyw atelskie, ale w net po- j zm iarkowawszy, że zbyt daleko posunięte żą- 
tem  trybunał kasacyjny, będący w rękach r a - ; dania tylko psują sprawę, stanowią ży w io ł w y-  
dykalistów , orzekł nieważność tego aktu i są- i b itnie um iarkowany. Powiadają oni, żo trzeba  
dom nakazął nieuw zględniaó go przy w azyst- j na razie nanioehać spraw y podwyższeniu pła- 
kioh procesach, jakie m ogą powstać. R ząd na- i oy, a dobijać się ty lk o  o ośuiiog idziuną pracę 
tychm iast rozpędził członków  trybunału, ale s dzienną i ża głów na akoya w  tym  względzie  
zanim  z łoży ł dragi, prasa radykalna, skorzy- i powinna opierać s:ę na w ao  zeniu p atycyi do 
sta w szy z owej deoyzyi tryb u n ału , poczęła l rządów. N atom iast są N iem cy stanow czo prz-s-
w  dziennikach nazyw ać M ilana oszustem, a 
króla A leksandra kretynem  i ułom nym  oherla- 
kiem , który pow inien siedzieć n ie  na tronie, 
lecz  w zagładzie waryatów. W tedy-to  rząd po­
stanow ił skorzystać z tego, o ozem zdawna  
w iedział i na oó dotąd patrzał przez palce; po­
stanow ił m ianow icie zedrzeć z radykakstów  
maskę i  pokazać, że są spiskowcam i przeoiw  
dynastyi.

Przede wszy stkiem  posłem  w  Petersburgu  
mianu wał W asilew icza, a Pasiczow i kazał przy­
być do Belgradu, lecz on, w iedząc na oo się  
zanosi, w olał w yjechać za granicę. N ie czeka­
jąc tedy, aż pouciekają inni przywódzoy rady­
kalistów , rząd kazał ich  aresztować. Znaleźli 
się więc za k ratą: b y ły  m inister Tauszanowioz, 
przedsiębiorca z Kr&lewa Cebinac, g łów n y peł­
nom ocnik K aragcorgiew iozów  oraz dragi ioh  
agent Ł ukacew icz, deputowani Ratarso, Nena- 
dow ic i  N ow akow ie, w reszcie przyjaoiel Pasi- 
oza, jego w spólnik w spisku na życie  M ilana 
w  r. 1883 i  jego tow arzysz na 
nujewiom Zabrane a n .ch  papiery dowodzą n ie­
zbicie, że  był spisek, dążący do obalenia dy­
nasty i Obrenowicza i powołania na tron P io ­
tra K arageorgiew ioza. U w ięziono potem jeszcze  
kilkn radykalistów  i rozpoczęło się śledztw o. 
Rząd z góry w iedział gdzie i ozegj szukać, 
oraz jak i obrót dać tej sprawie. Idzie mu prze- 
dew szystkiem  o zniszozenie radykalnego stron­
nictw a, ale opróoz tego  w ie, że z konstytuoyą, 
ułożoną w  ohw ili abdykaoyi Milana, rządzić 
niepodobna, w ięo zam ierzał podobno, rozprawiw­
szy  się ze spiskowcam i, zwołać skupozynę i za­
proponować jej rew izyę konstytuoyi z taką jej 
zmianą, aby władza królewska była  wzm ocnio­
na. Obliozono jednak, że skupczyna, mająca 
radykalną większość, odrzuci w nioski rządowe; 
natenczas — jak w łaśnie telegrafują nam  w  
ostatniej chw ili z Belgradu— król zniósł konsty­
tu c ję  teraźniejszą, a przyw rócił dawną, bar­
dziej odpowiadającą tem peram entowi narodu i 
cyw ilizacyjnem u rozwojowi Serbii.

"W Belgradzie oczekują przybycia królo­
wej N atalii, poczem  król A leksander w yjedzie  
z nią do W iednia i K onstantynopola, a krói- 
ojciec Milan obejmie regenoyę.

K O R E S P O N D E N C I E .
Berlin 18

(:) W  naszyoh ozasaoh notuje 
łatnie w szystko, oo się do spraw y robotniozej 
odnosi, w ięc i  ja zacznę list ten  od m iędzyna-

oiw ni podjęciu powazeohm go bezrobocia dia 
w ym uszenia tego ustępstw a i jak się zdaje ro -  
botnioy pójdą za tym i umiar kowanym i głosam i, 

Ciekaw y nader proces rozegrał się przed  
sądem tutejszym . Pociągnięto do odpow iedzial­
ności sądowej ośmiu redaktorów, oskarżonych  
o szerzenie rozm yślne fa łszyw ych  wiadom ości, 
dotyczących zajśó na zebraniu robotników  w  
d. 18-Łym stycznia  r. b. Po tom zebraniu przy­
szło do starcia z berlińską polioyą, której ra­
dykalne i sooyalistyozne pisma zarzuciły  nad- 
iniar gorliw ości i surowość nieoględną. R eda­
ktorów  tych  pism oskarżono w skutek tego o 
tendencyjną przesadę w  opisie zajśó i o nieuza­
sadnioną obrazę polioyi. Zeznania świadków  
prawie w szystk ie zgadzały się z opisami dzien­
ników, zaś przesłuohaai p o licjan ci zeznaw ali, 
że w ystąpili energicznie dopiero wtenczas, gd y  
ioh do tego Gam prowokował. Trybunał ska­
zał podsądnych na surowe k i r y , z uwagi, że

 tw ierdzenie, jakoby organa polioyi rozm yślnie
w ygnaniu Sta- fprow okow ały' robotników, ei:y r w i n i y ó  

przeciw ko m m  broni, zawierają ciężk ą ,ob elgę , 
sem dotkliw szą, że działać m usiało w  w ysokim  
stopnia na podniecone, m asy i b y ło  zdolne po­
w agę polioyi na szw ank narazić. K esnera, re­
daktora Volksblatłu i  W issbergera, redaktora  
Bvrlint/r Ztitung skazano na trzy m iesiące w ię­
zienia; Sohmidca, redaktora Vorwart» na 5 m ie­
sięcy ; Zaehaua, redaktora Socialdemokrat i Har- 
aieha, redaktora Lichtstrahlen — na 2  miesiące; 
Griitlefiena i resztę podsądnych na grzyw ny, 
mianowicie: L evy’8 go  redaktora B erlim r Tageblatt 
na 500 marek; Perta, redaktora B erlim r Tage­
blatt na 300 m- i  oohiittego Allgemeine Fahrzei- 
tung na 150 marek.

W yrok ten w yw oła ł w  oałej niem al pra­
sie niem ieckiej ostrą krytykę. P ism a berlińskie  
podnoszą tę okoliozuośó, że w edle m otyw ów  
wyroku, sąd w yłączn ie trzym ał się przedsta­
w ienia rzeozy ze strony przesłuchanyoh urzę­
dników, nie przypisując żadnego znaczenia  
orzeczeniom  innych  świadków.

Wozoraj m iał się  tu  rozpocząć prooes o 
obrazę kanclerza, w ytoczony baronowi Thiin- 
genow i, B aw arozykow i, przyw ódcy agrarzystów  
w  B aw aryi. T hiiagen n ie staw ił się, twierdząo, 
że sądem  kom petentnym  dlań jest którykol­
w iek  sąd bawarski, a n ie berliński, zw łaszcza  
że w ina zarzucona T hiiagenow i była popełnio­
na w  dzienniku, który wychodzi' w  B iw a ry i. 
W  uw iadom ieniu swojem , przosłanem tutejsze­
mu sądowi, ośw iadczył br. Thiiagen, że d latego  
nie staje przed sądem pruskim, iż  ohoe się 
przekonać, ozy w ładza bawarska z uszczerbkiem

1 Opinia publiczna poczyna zajmować się  
żyw o zapowiedzianą na rok 1896 w ystaw ą prze­
m ysłow ą. Jak wiadomo, projekt w ystaw y w  
B erlin ie  przechodził rozmaite f&zy. Początkowo  
projektowano urządzenie w ystaw y m iędzyna­
rodowej w  roku 1900. Odstąpiono jednak od te ­
go zamiaru c a  w ieść, że  w  ow ym  roku odbę­
dzie się konkurs m iędzynarodowy w  Paryżu. 
Mimo w szelk iego szow inizm a, niem ieckie sfery  
przem ysłow e i  handlow e w iedzą dobrze, że  
w spółzaw odnictw o z Pnryżem  m ogłoby zakoń­
czyć się porażką sto licy  cesarstwa. Zresztą rząd 
odm ów ił sw ego poparcia w ystaw ie m iędzyna­
rodowej, przewidując jaj fiasko. N astępnie po- 
russoao projekt w ystaw y ogólno - niem ieckiej. 
A le i  ta  m yśl spotkała się z dość powszechną  
opozycyą. S tolice ciem ieoirich państw drago i 
trzeciorzędnych, a naw et stolice prow incjonal­
ne, jak W rocław, Kolonia, K rólew iec i inne, 
z daw ien dawna spoglądające z niechęcią na 
olbrzym i w  ostatnich czasach rozwój Berlina, 
wręoz odm ów iły tem u projektowi sw ego po- 
paroia. I  rząd, n ie wiadomo z jakich przyczyn, 
przyłączył się do tej opozyoyi. Skończyło się  
w ięc na tom, że za dw a lata urządzona będzie 
w ystaw a przem ysłow a, sp ecja ln ie  berhńsna. 
Swoją drogą w ystaw a ta zapowiada się dość 
lm ponjjąoo. źtebrauo już fundusz gw arancyjny  
w  w ysokości 3,000.000 marek, a zg łosiło  udział 
swój około 4.000 wystaw ców . D otyohozas je ­
dnak nie rozstrzygnięto ważnej bardzo kw esty! 
wyboru miojsoa pod w ystaw ę. Magistrat, k tó­
ry, m ówiąc naw iasem , dość obojętnie patrzy ca  
całą tę  sprawę, ofiarował kom itetow i urządza­
jącemu bezpłatnie park w  Trepto wie. Park ten  
jednak sam w  sobie dośó odpowiedni na w y­
staw ę, leży  na w schodzie Berlina, a w ięc w  
okolicy, zam ieszkanej przez najuboższą ludność, 
a tern samem nie sprawiającej zbyt korzystne­
go  wrażenia. W iększość w ięc dzienników  ber­
lińskich  ośw iadcza się stanow czo przeciwko  
w yborow i Trept ,-wa, a przem awia za urządzę > 
niem  w ystaw y na zachodzie, na terytoryum  
m iasta Charlottenbnrga. W  rzeozy też samej, 
kto chce poznać B erlin , jeżeli n ie  z pięknej — 
bo tej nie ma w  ogóle — to przynajmniej ze  
znośnej strony, n ie pow inien się w ychylać po 
za zachodnie j .g o  dzielnice, zam ieszkane przez 
bogaty oh bankierów, kupców i  przem ysłowców. 
Jeżeli w ięo chodzi o ściągnięcie cudzoziem ców  
i  u p e w n ie n ie  im  korzy etniejszego wrażenia, 
urządzenie w ystaw y  na zachodnioh krańcach  
m iasta bezwarunkowo zasługuje a a  pierw szeń­
stw o. W praw dzie odzywają się g łesy , ża w y - , 
staw a w  parku w  Treptow ie przyezynióby się I 
m ogła do ekonom icznego podniesienia u p o śle -" 
dzoaego wschodu s to l ic y ; zw ażyć jednak w y - 1  

pada, że w ystaw a n ie jest przedsiębiorstwem  [ 
filantropijnem , że przsdew szystkiem  chodzi o » 
to, aby się udała, ściągając m ożliw ie w ie lk i } 
napływ  gości z kraju i zagranicy.

o 13%, 
11%.

zaliozka zebrana o 230.000 zł., czy li 
Prz^f ubezpieczaniu w iększej w łasności

przem ysła w iejskiego zw iększyła  się w  Ga- 
lioy i za 2 lata w artość ubezpieczona o 17 m i­
lionów , czy li o 1 0 %, zaliozka o 81.000 zł., 
czy li o 8% . Przy ubezpieczeniach w łościań­
sk ich  w  G alioyi zw ięk izy ła  się za dwa lata:  
w artość ubezpieczona o 1 1  m ilionów , czy li o 
21% , zaliczka o 100.000 zł., czy li 19%- P rzy  
ubezpieczeniach m iejskich w G alic ji zw iększył*  ‘ 
się za dwa lata wartość ubezpieczona o 14 m i­
lionów, czy li o 14%, zaliozka o 60 000 zł., 
czy li o 1 0 %. Na Szląirku zw iększyła  się w  tym  
sam ym  czasie w artość ubezpieozona o 3 m iliony, 
czy li o 20% , zaliczka o 7960 zł., ożyli o 22%  
W reszcie na B ukow inie zw iększyła  się w  tyoh  
2 latach wartość ubezpieczona o 3 m iliony, 
czyli 2 0 %, zaliczka o 11500 zł., czy li o 1 1 %.

Zaznacza dalej sprawozdanie dążaośó do 
utworzenia stałego k a p ita łu , którego w łasne  
odsetki pokryw ałyby w ym agane statutem  em e­
rytalnym  w ydatki, a w  tej dążności utw ierdza  
Radę nadzorczą troska o przyszłość urzędni­
ków  Tow arzystw a. N astępnie przechodzi spra­
w ozdanie d zia ły : ogniow y, gradowy, życ io w y  i 
wzajem nego kredytu, rozpatrując ich  działal­
ność. I  tak w  dziale ogniow ym  suma w yp ła ­
conych wynagrodzeń była  w  roku zeszłym  
mniejdza o nader pokaźną cyfrę, bo o 480.600  
zł., tem się  też  tłum aczy, że czysta  pozostałość 
w  bilansie za rok 1893 w ynosi w ięcej o 289.000 
zł. D zięk i tym  szczęśliw ym  okolicznościom , 
T ow arzystw o m oże przyznać w  tym  roku zwrot 
25%) podczas g d y  w  roku ubiegłym  zwrot w y ­
nosił ty lko 18% . Zwrot m ógłby być naw et 
w iększy, gd yb y  n ie ta okoliczność, że Rada 
nadzorcza, kierując się przezornością, uważała  
za stosow ne z pozostałości tegorooznej prze­
nieść na rok p rzyszły  sumę 100.000 zł. W  dziale  
gradowym  czysta  pozostałość w ynosi 29.000 zł. 
W dziale życiow ym  okazuje się znaczny przy­
rost w  osobach ubezpieozonych i kapitałach. 
Jest to p ierw szy rok, w  którym  przeszło 3 m i­
lion y  kapitału ubezpieczono, a stan kapitałów  
z dniem  zam śnięoia  rachunków w ynosił 2 6 ł /4

maja. 
ję skrupu-

W a lu e  z g ro m a d z e n ie
członków krak, Tow. wzaj ubezpieczeń,

Kraków 19 maja.
W  obeenośoi 270 członków, odbyło się 

dziś trzydzieste czw arte zw yczajne zgrom adze­
nie ogólne członków  Tow arzystw a W zajem nych  
ubezpieczeń.

m ilionów  zł., o b o i 83.600 zł. renty, rozdzielonyoh  
na 13.000 osób. Członkowie otrzymają tę sa ­
mą dyw idendę, jak w roku zeszłym , tj. 1 2 % 
w  dziale ubezpieczeń pośm iertnych i 5%  w  
dziale ubezpieczeń dożyw otnich.

W  T ow arzystw ie wzajem nego kredytu  
obrót kapitałów  stale się zwiększa. U działy  
ozłonków  przekroczyły sum ę 900 000 z ł ; w kładki . 
n a  książeczki dochodziły z końcem  r. 1893 do
2 m ilionów. W  ciągu ruka eskoatow ano w eksli 
na przeszło 11 m ilionów . B ank austro-w ęgier­
sk i podniósł był stopę procentową z dnia 1  
października 1893 r., Towarzystwo pobierało od 
członków  za eskoat w eksli 5% , a zatem  przez
3 m iesiąoe tę  samą stopę prooeatową, oo bunk- 
austro-w ęgierski. R ada nadzorcza pozwala so­
bie stw ierdzić, że T ow arzystw o wzajem nego  
kredytu spełnia śoiśle najważniejsze swoje za­
danie, ułatwiając członkom  korzystną lok ację

1 ioh  oszczędności, z drugiej zaś strony otw ie­
rając im  kredyt po m ożliw ie najniższej stopie 
procentowej, 

t W reszoic podaje sprawozdanie, że Rada 
nadzoroza postanow iła zasilić dodatkowo fu n ­
dusz w ystaw y we L w ow ie sumą 1000 zł., a 
nadto przeznaczyła na fundusz gw aranoyjny  
tej w ystaw y sumę 5000 zł.

Rada nadzorcza wybrała ponow nie i je­
dnom yślnie drogim  dyrektorem  hr. Karola Sci-

Przow odniczący p. Dem bow ski zagaił | piona, a zastępcą II  dyrektora dra W ładysła  
zgrom adzenie mową, w  której podniósł m oralne |  w a Lisow skiego, obydw óch na następną 6 -letnią  
straty przez śm ierć Benoego, Jana T arnow skiego, ■ kadenoyę urzędowania.
G ostkow skiego i Łępkowskiego. , Sprawozdanie R ady nadzorczej przyjęło

Po tem  za g a jen iu , sprawozdanie Rady zgrom adzenie do wiadomości, 
nadzorozej przedłożył zgrom adzeniu rai erem  Z kolei następuje s p r a w o z d a n i e
poseł dr. IV ładysław  Kraiński. Jak  w  latach d y r e k c j i  w  d z i a l e  n b e z p i e o z e ń  
poprzeduioh, tak i w  tym  roku rozwój Tow a- o d  o g n i a  z ozynuośoi w upłynionym  roku 
rzystw a b y ł sta ły  i ciągły. W ynik  dział«.laości trzydziestym  trzecim ; przedkłada je p. dy- 
we w szystkich  działaoh p om yśln y , w d z ia le ! rektor Słoneoki. G łówne oyfry tego działu po- 
oguiow ym  naw et bardzo pom yślny. daje powyżej streszczone sprawozdanie R ady

Sprawozdanie podaje, żo w  przeciągu o- nadzorczej. Przechodząc do sprawozdania fa- 
statnich  2 la t zw iększyła się w G alioyi w  o- j chowego, p. dyrektor Słoneoki w ykazuje, ża 
góie wartość ubezpieczona o 43 m ilionów , c z y li j w  roku zeszłym  zebrano zaliczek 3,560.760 zł.
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Powieść współccesna

przes
W incentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
W ieszcie  dom yślił s ię , odgadł anonim. 

Brzm iał on, jak następuje :
„Hrabino!
„Spotkałem  wczoraj w  m iasteczku pew nego  

dandysa, który mi m ówił, że jest od p ółtora  
lok u  tw oim  koohankiem. Czyż hrabina straciła  
zm ysły? A le  prawda! N a step ach  i Czapla 
dobra.

Ż yczliw y.“
Ludw ik zbladł, jak śoiana, zabrakło mu 

pow ietrza w  płucaoh, opuścił rękę z papierem i 
patrzył przed sieb ie szeroko rozwartemi oczami.

S iedział tak długo, pow oli krew  zaczęła  
obiegać ży ły , a uderzenia serca w  normalne 
przechodziły tempa.

Zerwał się w reszcie i podbiegł ku drzwiom- 
Miał zamiar iść  do żony, ale się zatrzymał- 
Jeszcze o ty le  b y ł przytom ny, iż  przyszło mu 
na m yśi, że w  tej chw ili m oże zabiłby tę ko­
bietę  i... to dzieoko.

— N ie m ogę, — szepnął.
N ogi odm ów iły mu posłu szeń stw a , za­

chw iał się i  osunął się na posadzkę.
Próbow ał powstać, ale ozuł się tak sła­

bym , iżb y  go dzieoko dotknięciem  powaliło. 
P ierw szy  raz w  życiu  doznał rodzaju niem ocy. 
Przestraszył się o siebie, o swoje zdrowie, o 
życie . Może to b y ły  symptomata, poprzedza­
jące zapalenie m ózgn ? lub też może... ob łęd !!! 

D ostał się z w ysiłk iem  do najbliższego

z głow ą, zw ieszoną bezw ładnie przychodził 
do siebie.

M yślał już tylko o tem, ozy cios ten  prze­
żyje. A  ohoiał go  przeżyć, by swój w styd  
pomścić.

W reszcie ty le  odzyskał s iły , by w ezw ać  
pojnooy. N acisnął gw ałtow nie guzik  od dzwonka. 
Owładnęła nim  znowu straszna trwoga. Jeśli 
nie znajdzie sposobu ocalenia się, zn arju je!

Miohał stanął w drzwiach.
— P ięć konew ek zimnej w ody do prysznicu, 

— odezw ał się bezdźw ięcznie hrabia, — zaraz, 
natychm iast i... konia w ierzchowego...

M ichał sta ł osłupiały. N ie słysza ł rozkazu  
w  przestrachu. F izyognom ia pana unieprzy- 
tom niła go  prawie.

Głupia mina M ichała doprowadziła do 
w śoiekłośoi hrabiego.

— W o d y !! — krzyknął - -  i konia... K ąpię  
się  i wyjeżdżam ... — dodał.

M ichał w yb ieg ł, a L udw ik pow lókł się do 
um yw alni i  zm oczyw szy w  w odzie ręcznik, 
przyłożył go do czoła.

X III.
Pan A rtur w ybierał się  do Petersburga.
O trzym ał jUż był bliższe szczegóły , doty­

czące interesu ordynaoyi i postanow ił dalej nie 
zw lekać i  m im o fatalnej pory do wyjazdu, 
bo słót końoząoej się z im y , w yruszyć w  po­
dróż.

B y ł w  formalnej gorączce. W yjazdów  n ie  
znosił, a szczególn ie tego rodzaju w yjazdów. 
T a go służący pytał o każdy drobiazg, sam, 
ogłupiały podróżą pana, n iew jjeżdżająoego od 
lat dw udziestu g d z ie in d z ie j, jak do Czajnik, 
lub do Karlsbadu. T a co chw ila odzyw ał się  
dzwonek i wpadał z papierami pomoonik pana

krzesła, opuścił się na nie i z  ręką na sercu, Jamniokiego, to znów  Goldbarg z relacją, prze

różnych w  tak ważnej chw ili, zleceń. H rabia  
bowiem  postanow ił, gd yb y mu się dało usu­
nąć różne przeszkody, sam sprawę ordynaoyi 
dopóty popierać, ażeby ją postawił na tak do­
brej stopie, iżb y  podróż ta jego m ogła być  
pierwszą i ostatnią. Ztąd od kilku dni pano­
w ał zam ęt w j e g o  m ieszkaniu, zam ęt, oszoła­
m iający go  do najw yższego stopnia J eśli nuał 
siłę  i. cierpliwość, to  tyifeo dzięki tej okolicz­
ności, że utw orzenia tej fundacji rodowej u- 
w a ia ł za ostateczny akt swego posłannictwa, 
za kres dw uletnich zabiegów , które za spłace­
nie długu nieboszczce opiekunce uważał.

Zm ieniony, nieoo nawet w ychudły, zgry­
ziony niepew nym i widokam i przyszłości, dyspo­
now ał i krzątał się w  awem m ieszkaniu. M yśl 
opuszczenia na nieograniczony czas K aroliny, 
kuohoików, sw ego kom inka i  sw ego łóżka, 
przestraszała go  tak dalece, iż  ozuł, że gd yb y  
się w  niej zagłęb ił, toby joezjze, w  ostatniej 
chw ili, eitłą fa n d icy ę  Czajskieh zachwiał. To 
też  prawie m achinalnie odbyw ał przygotowania. 
Iie  razy jednak zb yt go  już nudziły , załam y­
w ał ręce, szepcząc:

— Poco sobie tego w szystk iego narobiłem ?  
Pooo ?

A le w starym  sybaryoie tk w ił jeszoze- 
ozłow iek z wolą i  resztkam i energii, gdy cho­
dziło o zadosyóuozynienie zachciankom.

D ziś w łaśn ie  m iał ostatecznie, po kilku. . .  r  Q

WZTJłi U OTO
'N ie  przeczuwał nic, ooby mu m ogło sta ­

nąć na przeszkodzie, ptócz w łasnego n ied o łę-  
ztw a i  próżniactwa.

Po obiadzie zd ziw ił się, usłyszaw szy d zw o­
nek. D la w szystk ich  bowiem  pow inien  już był 
być nieobecnym  w W arszaw ie K tokolw iek p rzy ­
chodził do niego, przeszkadzałby mu w  te] 
chw ili, w  której w  skupieniu gotow ał się  do 
wyjazdu.

Z przestraohem więo skierow ał wzrok ku  
dzw iom , gd y  stanął w  m oh służący z jak im ś  
listem  na tacce, Zdaleka poznał hrabia te le ­
gram  i pobladł.

S iedział dalej na sw em  miejsou w  jadalni 
przy stole, na którym  Lieporządek św iad czył 
o skońozonym  już obfitym  obiadzie. Trzym ał 
w  ręku niedopity  k ieliszek  lik ieru, ły k a ł po 
kilka kropel i  w lep ił oozy w  depeszę, której 
otw orzyć nie m itł odwagi.

Trw ało tak kilka m inut. W reszcie pan A r­
tur w estchnął, zebrał całe zasoby energii i ro­
zerw ał z w inię są i zaklejoną bibułę.

Przeozytał, i tym  razem telegram  niejasny  
b y ł dlań oałkiem zrozum iały:

„Straszne dzieją się  rzeozy. Proszę przy­
być.

Michał“.

Pan Artur położył papier na kolanach i  
zapatrzył się w  okno.

. _ D oznaw ał dziwnego wrażenia. Z daw ało
chybionych term inach, opuścić W arszawę. O ( mu a  w szystk ie  przedm ioty do koła .lieg o
OzajniM się nie bał. Pani A m elia zadowoloną r tańcz^  mury 31(j chwieją i trzęsą,
była  z listów  Marioli. Miohał n ie  nie donosił, i Prawie zapom niał o depeszy i zastan aw iał
Arturek w zm acniał w ęz ły  m iędzy niekoniecznie j 8 j„ tv ik o  nad tem, czy  rozstrój fizy czn y  I m c- * . . . ~ .

ralny, jakiemu Ulegał, n ie pochodził z za w ie lu  | dzi8iaj> ty lk °  )Utr°  rftn°"
w ypitych  kieliszków  w ina i lik ieru.

Po pew nym  czasie w szedł znow u sł ażąoy, 
zaniepokojony zmianą regularnych przyzwy

dobranem stadłem.
Od rana już dokuczały mu nerwy i  pra­

gnął by godziny, dzielące go od wyjazdu szyb ­
ko m ijały.

czajeń hrabiego, który w staw ał zaw sze od sto­
łu o szóstej, a drzemał do siódmej.

— Siódm a!— bąknął nieśm iało, — o dziesią­
tej pociąg odchodzi.

Pan Artur się ocknął. Zm ęczonym  wzro­
kiem  spojrzał na służącego, potem na butelki 
i  k ieliszki, w reszcie na depeszę. Zmiął ją, a czu­
jąc w ciąż szum w  głow ie, niepozwalająoy mu 
zebrać m yśli, za p y ta ł:

— Czy ja dziś dużo piłem  ?
Błażej obejrzał butelki.

—  Nie... Mniej nawet, niż zw ykle. Czerwo­
nego w ypił jaśn ie pan niecałe pół butelki, sta ­
re nietknięte... likieru ?• • meże dwa kieliszki...

  A  w ięc nie updnm sl î pom yślał pan
A rtur i w stał. 1 , .

J eśli się nie upił, to pow inien  m iec dośó 
siły , by opanow ać się i sKupió zm ysły . Jednak  
szu m  w  głow ie, jakgdyby pochodzący z nadm ia­
ru trunków , trw ał ciągle. A  przytam  zabolała 
h iab iego  lew a noga cd  kolana do uda, ciarpie- 
nie, które stule s ię  powtarzało, ilekroć zm ar­
tw ił się  bardzo.

— P rzyn ieś herbaty zaraz, —  rzekł, — nie je­
stem  zd rów —i przeszedł się do gabinetu, gdzie  
się p ow alił na sofę. Postanow ił n ie ruszać się, 
dopóki g o  n ie otrzeźw i i n ie wzm ocni herbata, 
będąca zw yk łem  j?go lekarstwem  na w szelkie  
dolegliw ości.

|  G otujący się samowar i zapach ulubionego  
napoju oprzytom iły go. J eśli w  Czajnikach  
d z ia ły  się jak ieś straszne rzeczy, to m usiał tam 
jechać, a w  takim razie zw łoka kilkunastu go­
dzin  niem ogła stanow ić różnioy. N ie  w yjedzie

(Ciąg dalszy nastąpi).
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64 ct., a czysta pozo3t*łcść w ynosi 764,455 
z t.  15 ot. Pozostaje w ażnych polio 323.274. 
Faudusz rezerw ow y w ynosi 2,493.848 zł. 1 ot.

Im ieniem  kom isyi rachunkowej R sd y  
nadzorczej, podaje referent p. G łażew ski, że 
czysta przew yżka w ynosi 764,455 zł., z czego 
Rada nadzorcza przeznaczyła ty tu łem  25 pro. 
zwrotu dla członków  od za liczk i uprawnionej 
do zwrotu, t. j. sumę 664.401 zł- 46 ct., zaś 
na rok 34-ty  uchw aliła  przenieść kwotą 
100.053 zł. Rada nadzorcza w nosi o przy­
jęcie tyoh postanow ień do wiadomości, oraz 
o udzielanie dyrekoyi absolntoryum, co taż 
uohwalono.

Spraw ozdanie D yrekcyi w d z i a 1 e u- 
b e z p i e c z e ń  o d  g r a d u ,  przedłożył p. 
dyr. S łoneoki W  roku 1893 zabezpieczono  
w artość 21,663.224 z ł ,  zebrano zaliczk i zł. 
507.693 zł., czysta pozostałość w ynosi 29309  
zł. 81 ot. W ażnych polio 4247, mniej o 159, 
a n iżeli w roku poprzedzającym.

Im ieniem  R ady nadzorczej referent ko­
m isy i rachunkowej p. G łażaw ski wno3i o n- 
dzielenia D yrekoyi absolutoryum  i o przyjęcie 
do wiadomości, że przew yżka doohodów w 
dziale gradowym  w  kw ocie 29.309 zł., prze­
znaczoną została przez Radę nadzorczą na 
ozęśoiowe um orzenie pożyczek, zaciągniętych  
w lataoh 1890 i 1891 z funduszu rezerw ow ego. 
U ohwalono.

Sprawozdanie dyt ekoyi w d z i a l e  u- 
b e z p i e o z e ć  n a  ż y c i e  za rok ub ieg ły , 
przedłożył sz e f  biura p. C zesław  K ieszkow ski : 
Rozw ój działa postępuje w zględnio dobrze, po­
m im o w ielkich trudności, któryoh źródła szu ­
kać n ależy  ozęśoiowo w  złym  stanie ekonom i- 
oznym  krają, a ograniczonym  obszarze naszej 
działalnośoi, częściow o zaś w  n ienależytem  o- 
oenianiu w artości drobnych oszczędności. P o ­
m im o tego, postęp jest znaczny.

W  tym  roku m am y do zaznaczeni*, że 
korporaoya c. b. Straży skarbowej robi usilne  
starania w oelu zaw iązania T ow arzystw a  
wzajem nej pomocy. Pierw szym  w arunkiem  do 
uzyskania kredytu w  T ow arzystw ie będzie 
zabezpieczenie się na pewną kw otę w  T ow a­
rzystw ie ubezpieczeń w  dziale życiow ym . Or- 
ganizaoya taka ma na celu, przez łąoznośó 
całego korpusu straży  skarbowej w ytw orzyć  
siły , które dałyby m ożność n iesien ia  potrze­
bującym  odpowiedniej pom ocy, na n isk i pro­
cent, a przez to  podnoszenie i stanu moral­
nego stow arzyszonych. A  że p. prezydent Ko- 
rytow ski bardzo przychylnie starania w tym  
kierunku popiera, należy żyw ić  nadzieję, że 
stow arzyszenie to, które liozyć może kilka ty ­
s ięcy  członków, przysporzy po zupełnem  zor­
ganizow ania , znaczną ilość ubezpieozonych. 
Praca jest w toku, a obecnie z tego za w ią ­
zku m am y już zabezpieczonych 214 na sumę 
180.900 zł.

W  oddziale ubezpieozeń pośm iertnych  
kapitał zabezpieczony w ynosi 16,144.320 zł., 
prem ia roczna 580 011 zł., l ic z b a . polio w ynosi 
10.727, W  roku ubiegłym  zmarło 139 osób. 
N a zasadzie tablic śm iertelności m iało umrzeć 
przeszło 14 0 ; suma kapitałów  przypadających  
do w yp łaty  z powodu śm ierci, w ynosi 271.270  
zł. Zwrot w ynosi 12 pro.

W  dziale ubezpieozeń na dożyw ocie, 
kapitał zabezpieozony w ynosi 10,629.962 zł., 
renta zabezpieczona 96.267. Prem ia roczna 
373.554 zł. — O gólny rozchód w ynosił 
4,180.684 zł., pozostałość czysta  13388  zł. 
Zw rot 5 pro.

Im ieniem  R ady nadzorozej w nosi referent 
prof. M aurycy Straszew ski o udzielenie D y ­
rekoyi absolutoryum  i o przyjęcie do w iado­
m ości, że R ada nadzorcza przeznaczyła kw otę  
36.448 zł. jako 12 pro. zwrot: w  dziale A, a 
kw otę 10.292 zł. jako 5 pro. zw rot w  dziale B. 
N a fa n iu sz  rezerw ow y kw otę 12.783 zł. na 
rezerw ę zysków  1071 zł., na rezerw ę zysków  
speoyalną 3321 zł.

Zgrom adzenie w nioski uchw aliło .

Przyszło następnie pod obrady o s t a ­
t e c z n e  z a ł a t w i e n i e  w n i o s k u  po-  
k u c k i e g o .  R eferent w iceprezes R ady nad­
zorozej p. Jó zef M ę c i ń s k i  przypomina, że 
ozłonkow ie pokuccy postaw ili wniosek, i£by od­
tąd, zam iast członków , m ających na podstawie 
i?. 84 prawo brania udziału w  ogólnych zgro­
m adzeniach, u czestn iczy li w  nioh wybrani 
przez tyoh sam ych członków  delegaci, lub ich  
zastępcy. R ada nadzorcza przekazała ten  w n io­
sek kom isyi i na podstawie jej sprawozdania, 
oraz, w łasnych  wyozarpującyoh i  zasadniczych  
rozpraw, uchw aliła w  załatw ien ia  w niosku po- 
buobiego: „aby każdy dzisiejszy okręg w ybor­
czy  w ybierał dwóch delegatów  na ogólne zgro­
m adzenie ; tym  delegatom  zwraoaneby b y ły  
koszta i  5 złr. dziennych dyet. N iezależn ie od 
w ybranych delegatów , każdy z członków  T o­
w arzystw a zachowuje dzisiejsze prawa swoje, 
przysługujące mu na m ocy §. 84 statutów  obo­
w iązujących1'. Na podstaw ie tej uchw ały Rada  
nadzorcza w ypraoowała zm ianę statutów  dla 
d iia łó w  ogniow ego, gradow ego i życiow ego.

Taką też szczegółow ą poprawkę dla działu  
ogniow ego przedłożył p. referent.

R ozw inęła się rozprawa.
Stanisław  hr. D z i e d u s z y o k i  przypo­

mina chw ile  założenia T ow arzystw a i jego ów ­
czesny charakter ziem iański. Pokuoie już dało 
in ioyatyw ę do zm iany statutu w  kierunku w y ­
boru R ady nadzorczej, który przyniósł pożytek  
instyfcucyi. Zachęcone tem  Pokucie postawiło  
obeony wniosek, dążąoy do dalszej poprawy, 
opierająo się w  tej m ierze na przykładzie i sło­
wach ś. p. Adam a hr. P otockiego. Poprawianie 
nie m oże być szkodliwem . Obecnie zgromadze­
nia są przyp ad k ow e; ozyż garstka, zbierająca 
się ma prawo lab m andat decydow ać w  im ienin  
8 tysięcy  członków  w  w ażnych sprawaoh ? 
Zgrom adzenie pow inno być głosem  w iększości 
ozłonków, a n ie g łosem  50 przypadkowo zebra­
nych  osób. Cobyśoie panow ie powiedzieli, g d y ­
by bilkndziesięoiu obyw ateli zebrało się w e  
L w ow ie i dyktow ało i pisało prawa całem u  
krajowi. M ówca przeczy _ wieściom , łączonym  
z wnioskiem  pokuebim, jakoby zgrom adzenia 
ogólne m ia ły  się odbyw ać raz w e L w ow ie, raz 
w  K rakow ie, lub jakoby choiano instytuoyę  
przenieść do Lwow a. G dyby tak być miało, 
on stanie w  bramie F lory  ańikiej i n ie  dopuści 
do tego. K ończy  mówca oświadczeniem , iż  po­
piera w niosek Rudy nadzorozej i za nim  g ło ­
sować będzie,

P. L ipow ski K onstanty zaznacza, że w nio­
sek R ady nadzorozej stwarza dwa rodzaje 
ozłonkó w, zw yczajny oh i  w ybieranych, co zw i­
chnąć m oże pow agę ogólnych  zebrań. W y p ły ­
nął ten w niosek ze w zględów  oportunizmu i 
prostej grzeczn ości; dąży do zadow olnienia k il­
kunastu ziem ian, stojąoyoh na stanow isku p a r  
excellence ziem iańskiem . D ziś o ziem iańskiem  
charakterze m ów ić n ie można, m iasta bowiem  
w chłonęły  w ielu  ziem ian, a w sie w ielu  mieszczan. 
G dzie jest instytucya, płacąoa sw oich ozłonkó 
za to, że  przybywają na zebrania ogólne?  
W  R adzie nadzorczej jest tylko 2 reprezentan­
tów  m iast, m y przecież do w iększości w  niej 
ziem ian mam y zaufanie i popieramy ich. N ie  
m ożna m ówić o dwu żyw iołach  w  naszem  To­
warzystwie. Mówca staw ia w niosek o przejście 
do porządku dziennego nad w nioskam i R ady  
nadzorozej i wnioskam i pokuckimi.

A ntoni hr. W odzicki zabiera głos n ie ja­
ko członek R ady nadzorozej, ale jako ozłonek  
Towarzystwa. Przedew szystkiem  wyjaśnia, że  
dążncść ś. p. hr. Adam a Potockiego do popra­
w y  T ow arzystw a była  w skazaną i leżała w in ­
teresie instytuoyi, gdy ona się kształtow ała. 
D ziś po 24 latach ś, p. hr. Adam Potooki, gd y ­
by żył, głosow ałby pewno z większośoią zgro­
madzenia, a w olno sądzić za wnioskiem  R ady  
nadzorczej. W niosek ten  n ie w płyn ie  na przy­
szłość Tow arzystw a. Owi w ybrani przez po­
w iaty  uczestn icy  zgrom adzenia n ie będą ani 
delegatam i, ani pełnom ocnikam i; im  się u łatw i 
ty lko  przyjazd do Krakowa drobnym bardzo 
kosztem . Przyjadą, zobaczą i usłyszą, a wrócą 
do domu, by powiedzieć, źa w szystko dobrze 
idzie i n ic nie trzeba zm ieniać.

Andrzej hr. Potooki sądzi, że do instytu- 
ey i Tow arzystw a ubezpieczeń n ie m ożna zastó- 
sowaó zasady noli me tangere, ale też  na od­
wrót n ie  można tw ierdzić, że każda zmiana 
może przyczyn1 ó się do rozwoju Tow arzystw a. 
A nom alią je3t ustanaw ianie dwóoh ciał i nada­
w anie im  rów nych praw. W ybrani delegaci 
m uszą dążyć do tego, aby odebrać w p ływ  ogól­
nem u zebraniu lub R adzie nadzorozej. M ówca 
jest stanowozo przeciw ny odbieraniu jakichkol­
w iek praw ogólnem u zebraniu lub R adzie nadzor­
ozej. Zgrom adzenia ogólnego zadaniem jest stać 
na straży Tow arzystw a, a n ie wchodzić w bieg  
spraw. Rada ntdzoroza jest naszym  Sejmem, a 
W ydziałem  krajowym  dyrekcya. G dyby było i le  
tam, należy, jak mój ojoiec, na którego się tu 
powoływ ano, pragnął, szybko i  energicznie  
działać. D ziś instytucya jest kw itnącą i  w do' 
brym stanie. Mamy zaufanie największe do R a1 
d y nadzorozej, zm iany wszakże ogólnego ze­
brania nie n ależy  dziś przedsiębrać. D latego  
m ówca w nosi: „Zgrom adzenie ogólne, wyraża­
jąc pełne zaufanie do R ady nadzorozej i uzna­
n ie dla jej tak w ieloe pożytecznej działalnośoi 
dla dobra Tow arzystw a, przeohodzi nad w nio­
skami o zm ianę statutu do porządku dzienne­
go." (K uczne oklaski).

Po przem ówieniu jeszcze p. K rzysztofo- 
w icza i  M oysy za wnioskam i R ady nadzorozej, 
oraz p. Cszesnaka, który popierał w niosek hr. 
Potockiego, m ów ił jeszcze Stanisław  hr. D zie- 
duszycki i polem izując z hr. Andrzejem P o­
tockim, zauwAŹa.ł że hr. Potocki n ie  jest repre­
zentantem  całego kraju, tylko częśoi jego i 
K rakowa (głosy protestu w  zebraniu), nie jest 
ożyw iony tradyoyą przeszłości (g łosy  solenne­
go protestu, g łosy  przeczenia w  całem  zebra­
niu, prezes dzwoni i  upomina m ówcę). Odwo­
łuję, oo powiedziałem . M ówca kończy popar­
ciem  wniosku R ady nadzorozej.

D yrektor referent p. H enryk K ieszkow ­
ski wykazuje, że  zgodną i  spokojną pracą 
doszło Tow arzystw o do takiego znaczenia,

sądzi, ta  wskazanem  jest dla dalszego spokoju 
przyjęcie w niosków  R ady nadzorozej.

O statni zabrał głos referent R ady nad­
zorozej, M ęciński — i w  św ietnem  przem ów ie­
niu raz jeszoze zalecał w niosk i R ady nadzor­
czej. N ie  areną polityozną jest Towarzystwo, 
ale idzie w  niem  o to, by każdy z członków  
m iał w ypłaooną jak najrychlej szkodę, by  
zw roty były  jak największe. Mówca w yraża  
przekonanie, że jakakolwiek zapadnie uchw a­
ła, m niejszość podda się w iększości. Podnoszą  
się  szepty, że mniejszość zam ierza założyć  
now e T ow arzystw o. B yłob y  to now e liberum  
v e t o ; przeszłość i dośw iadczenie pow inny  
do tego n ie dopuśoió. Mówca prosi, aby po 
rozstrzygnięciu sprawy zapanow ał spokój w  
k raju , aby 30 parlam entów nie szerzyło  
w  kraju niepokoju o T ow arzystw ie ty le  szko­
d liw ego.

Przystąpiono do głosowania.
W niosek hr. St. D zieduszyokiego, ab y  

odbyło się) głosow anie im ienne, odrzuoono, 
poczem  ogromną w iększośoią przyjęło zebranie  
w niosek hr. Andrzeja Potockiego o przejście  
do porządku dziennego nad w nioskam i R ady  
nadzorozej. W  skutek tego stan dotychcza­
sow y i prawa ozłonków, n ie doznają żadnej 
zm iany,

W  dalszym  ciągu odbyło się W alne ze­
branie członków  Tow arzystw a wzajem nego  
kredytu.
- " Im ieniem  D yrekoyi za rok u b ieg ły  przed­
ło ży ł sprawozdanie p. dyrektor K arol hr. Soi- 
pio. Z aznaczył dalszy rozwój działu i zauwa­
żył, jak dalece można w kraju naszym  u trzy­
m yw ać instytuoyę na zyskaoh n ie  oparte, 
dla dobra ozłonków  sw ych stw orzone i donio­
słe  im  niosiąoe korzyści. Obrót kasow y  
doszedł w  roku 1893 do sum y 45,912.876 zł., 
liczba ozłonków 1152 z  kw otą udziałów  zł. 
908527 zł. Zysk netto w ynosi 67 157 zł. D y ­
widenda 6 pro.

Im ieniem  R ady nadzorczej w niósł p. Gła- 
żew ski o udzielenie D yrekoyi absolutoryum  i 
przeznaozenie ozystego zysku stosow nie do po­
stanow ień  statutu, oo też uchwalono.

Na tem  zakońozono posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów 21 maja.

Cesarz — jak jnż donieśliśmy — przybędzie 
do Lwowa 7-go sierpni* i zabawi do 10-go. Otóż 
przez te dni nie powinno być żadnych zjazdów na­
ukowych, czy koleżeńskich, albowiem cała publi­
czność będzie zajęta wyłącznie osobą Monarchy. 
Jesteśmy proszeni zwrócić na to uwagę organizato­
rów zjazdów.

Ueputacya m. Żółkwi, złażona z burmistrza 
p. Eugeniusza Rozwadowskiego i pocztmistrzn p. 
Hillieha, wyjechała do Wiednia, aby poczynić u 
rządn starania o założenie w Żółkwi niższego g i­
mnazjum.

Zmiana własności, p. Maurycy Jonasz, znany 
tutejszy właściciel domu bankowego i ralny miasta, 
nabył spólnie z p. Wilhelmem Kittayem, byłym wła­
ścicielem dóbr Pawłów, dobra Żuków, Freifeld i Ko- 
sobndy, w powiecie cieszanowskim, wraz ze znajdu- 
jącemi się tam koszarami kawałeryi od dotychcza­
sowych właścicieli pp, Klemensa i Mńhala Torojie- 
wiczów.

Konkursa. W  zakładzie dla kształcenia ogro­
dników w lwowskim, ogrodzie botanicznym wakują 
cztery miejsca, do których jest przywiązane wspar­
cie W rocznej kwocie 63 zł. Zakład ten wykształca 
uczniów na praktycznych ogrodników w ciąga 4- 
letniego teoretyczno-praktycznego kursu ogrodnictwa. 
Podania należy wnieść do 81 maj*.— Wydział kra­
jowy ogłasza z terminem do l5go czerwca .konkurs 
na posadę fachowego n auczycie la  niższej szkoły rol­
niczej w Borysławiu. — Sąd pow. w Żółkwi poszu­
kuje dyetaryusza z egzaminem tabularnym.

Wiec rękodzielników * całej monarchii au- 
stryaakiej odbędzie się podczas wystawy we Lwowie 
w dniach 12, 18 i 14 sierpnia.

Błazeóski żart. Dwie małe eksplozye zaszły 
onegdaj wieczorem w Krakowie. Koło Bądu wyższe­
go eksplodowała ćwierćlitrowa butelka napełniona 
prochem, kolo Kasyna wojskowego z e ś  mała pro- 
ohowa petarda z papierń, Obie eksplozye nie wy­
rządziły żadnej szkody, ani nikt z lndzi nie został 
skaleczony. Obie te „bomby" podłożyła widocznie 
jedna ręka i był to zapewne niesmaczny wybryk 
jakiejśó niedowarzonej głowy.

Bastówka czeladzi piekarskiej w Krakowie 
skończyła eię wczoraj wieczorem, gdyż pryncypało- 
wie zgodzili eię na przyjęcie żądań czeladników.

Kolej elektryczna we Lwowie rozpocznie re­
gularny ruch dnia 25 bm. Taryfa jej będzie analo­
giczną z taryfą kolei konnej. Za pnnkt centralay 
przyjęto kawiarnię wiedeńską przy ulicy Hetmań­
skiej. Od tego puoktu do dworca kolei Karola Lu­
dwika i na wystawę liczyć się będzie po 2 sekcye. 
Za jazdę przez jedną sekcję płacić się będzie w 1 
klasie 4 cnt., w drugiej 8 ent. J«zda więc z dworca 
kolejowego na wystawę kosztować będzie I klasą 
16, drogą 12 ct.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro, we wto­
rek, przed komendą korpnen. Początek o godz. pół 
do 6 wieczorem.

Od prof. Karola Rawera otrzymujemy nastę­
pujące pismo : „Z powodu artykułu wstępnego, u-
mieszczonego w Przeglądzie z dira 20 bm., w któ­
rym jest mowa o klasyfikacyi nczniów w szkołach 
średnich, ośmielam aię prosić Szanowną Redakcyę 
o łaskawe umieszczenie w łamach Przeglądu nastę­
pującej notatki:

Wobec zbyt surowego sądu o bezwzględnej, 
częstokroć nawet nieludzkiej klasyfikacyi uczniów 
szkół średnich, wypowiedzianego na jednem z o- 
statnich posiedzeń lwowshifj Rady miejskiej, uwa­
żałem za rzecz słuszną i odpowiednią na ostatniem 
posiedzeniu Rady owo zapatrywanie sprostować. 
W  przedmiotowem mem sprostowaniu użyłem 
faktycznie następnego zwrotu: „Postępowanie pro­
fesorów z uczniami jest prawdziwie ojcowskie, a 
klabyfikacya uczniów nietylko że nie jest ani z u- 
mysłn, ani z nakazu zbyt surową, lecz wręcz prze­
ciwnie, jest ona do możliwych granic względną, 
b y l e  t a  w z g l ę d n o ś ć  n i e  p r z y n o s i ł a  
u j m y  s p r a w i e d l i w o ś c i . "

Z powodu treściwego sprawozdania w dzien­
nikach, z powodu nieco odmiennej gry słów, słusznie 
autor rzeczonego artykułu wstępnego w Przeglądzie 
zauważył, że w szkole nie powinno się klasyfikować 
z ujmą dla sprawiedliwości, na co się w zupełności 
zgadzam. W  kaź lym razie Szanowna Redakcya ra­
czy przyjąć zapewnienie z mej strony, że z z a s a d y  
wszędzie i zawsze jestem i będę przeciwny wszyst­
kiemu, coby być mogło z u j m ą  d l a  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i .  Z głębokiem poważaniem K aro l Rawer, 
prof. gimn. i radny m. Lwowa".

Nekrolog. Dnia 13 t. na. zmarła Marya Ber­
narda, Felicyanka, w Krakowie w 60 roku życia. 
Ś. p. M. Bernarda znana w życiu śtrieckiem pod 
imieniem Bolesławy, była córką Ludwiki z Kiszków 
Zgierssich i Agatona Nałęcz Raczyńskich a żoną 
Kajetana Eminowicza i matką dziesięciorga dzieci, 
z których tylko troje przy życiu pozostało. Całe 
jej życie świeckie była to jedna nieprzerwana bo­
leść, która wywołała niezłomne postanowienie wstą­
pienia do zakonu. Gdy śp. Marya uzyskała po dłu­
gich staraniach cd Ojca św. pozwolenie przyjęcia 
ślubów zakonnych, uczuła się nakoniec prawdziwie 
szczęśliwą. W  życiu zakonnem służyła Bogn z ca­
łem poświęceniem, była niezrównanym i budującym 
przykładem dla całego zgromadzenia, a dla idealnej' 
łagodności, pobożności i mężnego znoszenia wszelkich 
cierpień, dawniej moralnych, następnie fizycznych, 
prawie za świętą przez wszystkich bliżej ją znają­
cych była uważana. Kwestując przez kilka lat pra­
wie po całej Europie, przy wątłem zdrowiu i cią­
giem dobrowolnem umartwianiu ciała, jakiego nie 
zniósłby najsilniejszy człowiek, tylko cudownym 
sposobem wytrwała i dopięła celu, do którego dą­
żyła, bo zebrała fundusze na nową kaplicę W 
klasztorze na Smoleńsku w Krakowie i tam oto­
czona cznłą opie\ą ŚŚ. Felicjanek Bogu ducha 
oddała.

Dar artysty. Warszawskie Towarzystwo mu­
zyczne zaprosiło Paderewskiego do udziału w kon­
cercie na dochód budowy pomnika Chopina w Że­
laznej W oli, gdzie się urodził ten genialny mistrz. 
Paderewski odpowiedział: „Ważne przeszkody nie
pozwalają mi uczynić zadość zarówno prośbie komi­
tetu, a jeszcze bardziej — serca własnego potrzebie. 
Pragnąc jednak w granicy środków moich przyczy­
nić eię do tego pięknegi dzieła, którego myśl war­
szawskie Towarzystwo muzyczne powzięło, a którego 
wykonaniem Szanowny komitet tak gorliwie i go­
rąco eię zajmuje, przesyłam 2.000 franków z proś­
bą o przyłączenie tej Bumy do funduszu na rzecz 
budowy pomnika już zebranego". W ten sposób zgro­
madzono już cały fandnsz potrzebny na budowę po­
mnika Chopina.

Nowa powiatowa dyrekcya skarbu w Wa­
dowicach rozpocznie urzędowanie dnia Igo lipca rb. 
Około połowy lipca odbędzie się akt uroczystego 
jej otwarcia, —  na który przybędzie pan minister 
skarbu dr. Plener. Po drodze p. minister prawdo­
podobnie zatrzyma się w Krakowie. Naczelnikiem 
nowej dyrekcyi ma zostać sekretarz min. Stanisław 
Szlachtowski.

Germanizaoya w praktyce W Jeżycach pod
Poznaniem przechodzi nasz chłopek koło p. Lehrera, 
który Bynowi jego udziela nanki w szkole; zdejmuje 
więc kapelusz i mówi: „Gumojen, cholera na­
krywa głowę i idzie dalej. Ma to znaczyć: „Guten 
Mor gen) H err LehrerP  — „O kulturo!11 pisze Go­
niec wielkopolski „nasi germanizatorowie powinni 
we własnym interesie Zabronić takiego pozdrowienia, 
a powrócić do dawnego: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!"

Polowania na żubra. Niezwykłe polowanie 
odbyło się niedawno w paszczy białowieskiej. Jak 
wiadomo bowiem, żyjące tam żubry cieszą się opieką 
prawną i nie wolno na nie polować; dzięki temu jest 
ich tam jeszcze 900 sztuk, chociaż przed paru laty 
400 sztnk padło od zarazy. Jednakże przed kilku 
tygodniami musiano odstąpić od reguły i zapolować 
na jednego niezwykle silnego żubra, który zrządzał 
ogromne szkody i był postrachem całej okolicy. Po 
długich korowodach powalono go celnym strzałem, 
a w pogoni za nim padł od kuli także drugi żubr.

Mowa mrówek- „Odkrywca" mowy małp, pro­
fesor Garner, przewyższony już został w bladze przez

innego „uczonego", Karola Ganeta, który powiała, 
że odkrył mowę mrówek. Zacząć on miał od ana­
tomicznego badania narządów głosowych n mrówek, 
a potem pochwyciwszy telefonem dźwięki przez nie 
wydawane i spotęgowawszy je za pomocą mikrofonu, 
doszedł do przekonania, że mrówki mają swoją mo­
wę, tak samo jak ludzie. No, i czem są wobec ta­
kich „uczonych" owi dawni mędrkowie, którzy sły­
szeli, „jak trawa rośnie"?!

Rymanów zdrój dnia 18 maja.
Będąc w Krakowie, spotkałam się z zapyta­

niem: „Czy też zakład kąpielowy będzie w tym 
roku otwarty i czy w ogóle zdoła się jeszcze dźwi­
gnąć po zeszłorocznej powodzi ?“ Gdy mnie to py­
tanie pierwszy raz spotkało, nszom nie wierzyłam 
i musiałam je sobie kazać powtórzyć; ale gdy to 
samo pytanie powtarzano co chwila, dopiero obliczy­
łam, ile ezkody przyniosły nam artykuły w gazetach 
pisane po powodzi, nie wątpię, że w najlepszej chęci 
i przez najżyczliwszych przyjaciół zakładu, ale z ta- 
kiemi np. wyrażeniami: „Ten uroczy zakątek za­
mieniony na prawdziwą pustynię... po potopie!" Pi­
szący mieli nadzieję, że rozczulą władze i otrzymają 
pomoc do zabezpieczenia źródła i zakłada i do za­
tarcia śladów powodzi, ale chybili celn; pomoc ta, 
niesłychanie mała i niedostateczna, przyszła eż na 
mrozy, gdy żadnej już roboty wykonać nie można 
było, a opisując w ten sposób zakład, przestraszyli 
gości, którzy do „pustyni po potopie" wahają się 
przyjechać.

Nie wojowałam nigdy blagą, a nawet do naj­
zwyczajniejszej reklamy brakło mi dotąd talentu czy 
ochoty. O tem gośoie zakładowi z innych lat dobrze 
wiedzą, to też uwierzą, gdy powiem, i ufam, że in­
nym powtórzą, co następuje: Upewniam wszystkich, 
którzy się wahają do Rymanowa przyjechać, źs już 
wszelkie ślady powodzi zatarte; źa tam, gdzie woda 
wyryła doły lub naniosła szutru, dziś zielenią się 
trawniki i rosną na nowo posadzone drzewka; że 
z powodu wczesnej wiosny jesteśmy tak uporządko­
wani, iż, choćby dziś, już zakład otworzyć można. 
W  tej chwili p. iaźyniar Hilbricht z ramienia W y­
działu krajowego wykończa jeszcze zabezpieczenia; 
na miejscu dawnych mostów, które woda zabrała, 
wykończa się śliczne mosty łukowe jak tęcze, nowe­
go systemu p. Frycza z Krosna, których woda ani 
mu mąć nie może, bo wiszą one od brzegu do brze­
gu, bez pali.

Kto widział ten biedny Rymanów, tylu klę­
skami przywalony, a dziś zobaczy go w pełni życia 
się dźwigający, ten powie sobie, że tam siły żywotne 
chyba nielada, i doda, ie  warto popierać Rymanów, 
a tym, co się pytają, czy żyje, odpowie, że żyje 
i to całą piersią: pracuje, myśli, działa po dawnemu, 
mimo przebytych klęsk, a poparcia ze strony ogółu 
spodziewa się, rzezególniej ze strony panów lekarzy. 
A skoro zwracam eię do nich, którzy losy zakładów 
krajowych mają w ręku, to jeszcze o wysłuchanie 
słów kilku proszę:

Dwie są przyczyny, dla których zakłady kra­
jowe nie mogą eię rozwinąć, a na to ratunek tylko 
w rękach lekarzy. Po pierwsze: zakłady zagraniczne, 
pod względem klimatu lepiej uposażone, maj'ą po 5, 
6, a nawet 7 miesięcy sezonu; cóż więc dziwnego, 
że gości o połowę taniej obsługiwać mogą?! My 
moglibyśmy mieć 3 do 4 miesięcy, Lo od 1 czerwca 
do końoa sierpnia o zaziębieniu mowy być nie może, 
a wrzesień i pażlziernik nawet jakże piękną nieraz 
i trwalszą niż w lecie służą pogodą. Ale dziwne 
jakieś uprzedzenie czy moda redukuje te S lub 4 
miesiące na 6 tygodni; publiczność kąpielowa ru­
sza się dopiero w końcu czerwca lub na początku 
lipca. Gi, co w początku lipca przyjeżdżają, 'siedzą 
jnż do połowy sierpnia i zajmują mieszkania, które- 
by na trzeci sezon mogły byó zajęte, i gdy odjadą,- 
mieszkania po nich nikt już nis bierze, bo już za 
późao. Z tego wynika, że zakład ma właściwego se­
zonu 6 tygodni, a płaci administrację 4 miesiące 
(w części naturalnie cały rok). Ztąd nietylko ruina 
właścicieli, ale i drożyzna dla gości, bo —  aby jaki 
taki procent wyoiąguąć od kapitału i całorocznej 
pracy — w przeciągu 4 lub 6 tygodni trzeba brać 
stosunkowo drogo.

Druga bieda jest ta, że wszyscy szukający na 
lato świeżego powietrza, jadą nie na wieś, nie do 
Zakopanego, ani do takiej piękaej Przegini ducho­
wnej pod Krakowem, lecz do zakładów kąpielowych, 
gdzie mnizą płacić za wszystko drożej, gdyż trzeba 
od nich żądać procentu od kapitału włożonego w ła­
zienki, rezerwoary, maszyny parowe itp., tudzież w 
drogą administracyę.

A więc zakłady kąpielowe niech będą dia ką­
piących się istotnie i to w mineralnej wodzie, niech 
się zapełniają od 20 maja i fungują dopóki pogoda 
na to pozwala, do pćżuej jesieni, a zaręczyć można, 
że gęści swoich taniej i lepiej obsłużyć będą mogły, 
a sama podniosą się i ź ódła nasze spełniać będą 
opatrznośoiową swą misyę wśród ludaośsi najuboż­
szej ślicznych gór naszych, która z braku zarobku 
i chleba za morza węlrować musi. Zdaje mi się, że 
występując w imieniu najmłodszego z naszych za­
kładów, wypowiedziałam to, czego wszystkie zakłady 
pragną, i że z nadchodzącą porą kąpielową zechcą 
te myśli wziąć do serca zarówno panowie lekarze, 
jak i ogól społeczeństwa, który dla krajowych za­
kładów życzliwość żywi. Anna z Dzialyńskich Potocka 

Kłopoty z naprawianiem drogi Z Gorlic o- 
trzymujemy list z zażaleniem na kierowników robót
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Azer i Onyasz przytrzym yw ali zwierzę za 
rogi, a sam Laban posypał mu głowę jęczmie­
niem, a potem odebrał z rąk najstarszego p ra ­
w nuka Datona nóż krzem ienny; tym nożem roz­
tw orzył gardło baranowi od ucha do ucha. Zwie­
rzę padło w podrygach konania, a ziemia pochło­
nęła krew płynącą z wielkiej rany czerwonym 
strum ieniem . Położono potem zwierzę na stos, nie 
odarłszy go ze skóry i przekryto je jeszcze su- 
chemi gałęźmi. Daton przyniósł potem krzesiwo 
i zapalił krzesiwem wiązkę słomy jęczmiennej; 
którą Azer podłożył pod stos. Ogień buchnął nie­
baw em  wielkim płomieniem, a wełna na zwierzę­
ciu zapłonęła tak , że tłustość syczała pod skórą. 
W ielki słup dym u wznosił się ku niebu, odbijając 
się czarno o błękit i o łańcuch gór Libijskich, 
oświecony już słońcem , choć miejsce ofiary było 
jeszcze pod cieniem gór arabskich. Kiedy ogień 
zgasł, jasność słoneczna oświecała także namiot 
Labana i majdan, na którym  spłonęło całopalenie, 
a z ofiary pozostały tylkoj} kości, otoczone kaw a­
łami zwęglonego mięsa. Adonaj upodobał sobie 
Labanow ą obiatę i nie pozostawiwszy nic dla lu­
dzi, zabrał z niej wszelkie pożywienie dla siebie

i dla zastępów swoich niebieskich.
Laban był tedy dobrej myśli; nakazał Dato- 

nowi aby objuczył oślicę bielizną i rozm aitem  ja­
dłem i aby tę oślicę popędził przed siebie, idąc 
w raz z pradziadem  tam , dokąd Bóg pradziada 
powoływał, i starzec w raz z pacholęciem odeszli 
pospołu bez dalszych pożegnań z rodziną, p rze ­
jęci wiarą, że idą spełniać wolę Pańską. Ani żona 
Labana, ani nikt z jego potom ków nie śmieli się 
spytać starca o szczegóły rozkazu otrzym anego 
z nieba. Pow aga jego była w śród rodziny nie­
zm ierną i wszyscy wierzyli, że to powiedział, co 
powinien był powiedzieć i to zamilczał, co pow i­
nien był zamilczeć.

Pradziad i praw nuk stanęli przed domem 
Abibaala. Laban wszedł do wnętrza, a D atan po­
został na dworze przy oślicy. Laban zastał Ju ­
dytę krzątającą się w  kuchni i wydającą rozkazy 
czeladzi, samym Izraelitom. Dwoje najmłodszych 
dzieci było przy matce, a starsze były zajęte gdzie 
indziej w  domu albo w ogrodzie.

Laban pozdrowił Judytę m ów iąc:
— Pokój z tobą i z dom em  twoim .

Judyta odpówiedziała podobną form ułą, od­
dawszy przytem  głęboki pokłon starcowi. Dzieci 
przybiegły do niego i ucałowały jego ręce.

Laban rzekł:
—  Przychodzę do w as z rozkazem od Pana, 

od Boga A braham a, Izaaka i Jakóba.
Judyta zdziwiła się niemało i przelękła tym 

uroczystym w stęp em ; nie śmiała powiedzieć ani 
słowa i zapatrzyła się tylko wielkiemi oczyma

w pow ażną tw arz starca. Po chwili przem ów ił 
znow u:

—  Pan przysłał mi tej nocy anioła Swego i roz­
kazał mi, abym  nie mieszkając, zaraz dziś, opasał 
biodra moje i zabrał ciebie i dzieci twoje i ruszył 
z w am i w drogę do Teb.

—  Ależ Labanie, —  rzekła n iew iasta, — Pan 
rozkazał, aby żony były poddane mężom swoim, 
a mąż mój nakazał mi, abym tu  pozostała i do­
mu strzegła. Abibaal jest to człowiek srogi i nie 
znosi tego, aby jego rozkazu nie spełniono. Jeśli 
ujrzy, żem dom porzuciła i że przybyłam  do sto­
licy w raz z dziećmi m ojem i, zapłonie wielkim 
gniewem. Nie przebaczy mi tego.

— Rozkaz Pański jest starszy od rozkazów 
ludzkich, —  rzekł na to starzec sucho.

— Ależ bo ja jestem m atką dzieciom, a muszę 
dzieci moich strzedz, tak jak kwoka strzeże p i­
skląt swoich. N ieposłuszeństwem dla męża nie­
tylko na moję głow ę sprow adzę srom  i nieszczęście 
O to bym nie dbała, bo życie moje jest dawno 
jako szm at zszargany, któryby człowiek rad  od­
rzucił. Po wszystkie dnie moje spożywam  chleb 
we łzach. Ale zgubię dzieci moje. Bo wiedz o tem, 
Labanie, że Abibaal sprzykrzył już mnie sobie od 
dawna. Dobrego słowa mi nie pow ie, nie uśm ie­
chnie się do m nie, a ja to znoszę pokornie dla 
dobra dzieci moich i będę znosiła do śmierci, nie 
opierając się woli jego i dziękując Panu za to, co 
dał, cokolwiek dał w mądrości swojej. Ale chm u­
ra  straszna uwisła nad głową moich dzieci, a grom  
z nieba spadnie i spali te niewiniątka ogniem ni­

szczącym, jeśli się dziś sprzeciwię woli groźnej 
męża mojego. Bo oto upatrzył sobie coś do słu­
żebnicy swojej i krzywdzi ją szkaradnem i słowy 
mówiąc, że byłam cudzołożnicą i że te oto dzieci 
moje nie wyszły z jego lędźw i, jeno są dziećmi 
grzechu, chociaż tw arze ich wołają wielkim gło­
sem, że jestem wierną żoną męża mojego. A był 
czas oto nie dawno, że mówił ciągle o tem, jako 
to w yprze się dzieci moich i wygna je z domu 
swojego na urągowisko ludziom, na głód i nędzę. 
I jakżeż m am  dzieci te narażać na nieszczęście 
takie? Gdybym to uczyniła, nie byłabym godną 
imienia matki. Żywot mój burzy się na myśl o po ­
niewierce dzieci moich. T eraz zamilkł Abibaal 
z pogróżką swoją i zaprzestał oszczerstw swoich. 
Nie wiem co w zruszyło jego serce i co mu usta 
zam knęło; ale raduję się tem nie dla siebie, jedno 
dla dzieci moich i dziękuję Panu Bogu mojemu 
we dnie i w nocy. Ale gdy Abibaal ujrzy niepo­
słuszeństwo moje, gdy się dowie, że porzuciłam  
dom jego i sługi jego i mienie jego bez opieki, 
przypom ni sobie słowa niegodziwe i zam iary sro ­
gie, i spełni w gniewie to, czem mnie od da­
w na grozi.

— ■ A  czy wiesz, kobieto, — zawołał na to La­
ban wielkim głosem, — że Abraham  miał jedne­
go tylko syna danego mu cudem na starość, i że 
w  tym synu była jedyna jego nadzieja, że. anioł 
Pański kazał mu tego syna własnoręcznie zabić 
Bogu na ofiarę i źe usłyszawszy ten rozkaz, nie 
w ahał się, tylko robił to, co mu kazano.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rekonstrukcyjnych okuło gościńca rządowego, pro­
wadzącego z Zagórzan do Gonie. Niewygoda polega 
®a tem , że zamiast zbnrzyd najpierw jedną połowę 
gościńcu, wykończyć ją i wy walcować, a potem za­
trać się do drugiej, zburzono gościniec całkowicie i 
Wysypano go tłuczonemi kamieniami, pozostawiając 
ugniccenie ich wozem prywatnym. Komnnikacya 
*tai. eię wskutek tfgn utrudnioną, a jako przykład 
Przytaczają nam fakt, że stumetrowy kawałek dróg* 
potrzeba w dniu targowym przebywać pćł godziny.

Na kolonię ryulanowską wpłynęły następująco 
datki • Z Redak. yi Małego Światka  24 z ł., od p 
M. Zagórskiej 6 0 , od byłych uczenie seminaryum 
nauczycielskiego 1 4 , od prof. M. Thullibgo 1 , od 
Kółka młodzieży 1 20, od Włodzimierza Gniewosza 
z balu w Stanisławowie 3 1 , wreszcie z loteryjki 
h p. Olimpii Bochnig nauczycielki muzyki 20 złr, 
dl ent Dalsze datki uprasza się posyłać tylko na 
ręce skarbnika l  olonii: Wł. Zontaka, Muzeum hr. 
Dzieduozyckiego

Pożar. Z Czerniowiec donoszą, że w Stanostie 
dolnem na Bukowinie pożar zniszczył do szczętu 
gorzelnię i stojącą obok wołownię, naleią"ą do hr. 
K Dzieduszyckiego. Żywy inwentarz zdołano wyra­
tować. Szkoda berdzo znaczn*.

R osyjsk i sp o só b  pobierania podatków. Lon- 
dyńsKio dzienniki donoszą z Petersburga: „Wło­
ścianie gnberiiii Permskiej (na Uralu) nie mogli 
WsKutek nieurodzaju zapłacić podatków, a ponieważ 
poborcy naciskali na nich, więc wysłali deputacyę 
do cara. Gdy jednak minęło kilka miesięcy, a de- 
jntacya nie wracała, włościanie udali się do miasta 
Ekatierynburg-i i tam się dowiedzieli, że ich dele­
gaci do cara siedzą] w więzienin za sam zamiar 
poskarżenia się na urzędników. Wiadomość o tem 
Wywołała wzburzenie w kilkot/sięcznej wsi Tahila, 
gdzie włościanie postanowili nie płacić podatków, 
dopóki nie bęazie odpowiedzi od m s .  Przybył do 
nich naczelnik ziemski, pułkownik, ze strażnikami,
1 począł ich namawiać, aby nie uchylali się od pła­
cenia prawnie ustanowionych podatków. Włościanie 
W odpowiedzi na to, prosili, aby uwolniono ich depu- 
Ucyą. Naczelnik zaczął wymyślać w sposób uliczny 
Wyciągnął szablę, krzycząc, żeby „swołocz11 (hołota) 
rozchodziła się po domach. „Swołocz0 nie mogła 
tego śeierpieć i nuż naczelnika knłakować; poła- 
toano naczelnikowokie żebra i uszkodzono nuczelni- 
kowską głowę, poczem w bardzo chmnrnem uspo­
sobieniu rozeBzli się wszyscy do domów.

Gubernator Pagodin, otrzymawszy telegram o 
tona, wydał rozkaz, aby natychmiast wystąpiły trzy 
:ompame wojika. Następnego dnia zupełnie niespo­

dziewanie dała się B ły szeć  w Tahile muzyka woj­
skowa, pieśni sołdackie —  w mieście zobaczono nie 
widzianą, dotąd w takiej ilości siłę zbrój' ą Część 
ludności była w rcbocie, a na wiaok eda: alu i po- 
tofltaL część umknęła, gdzie się komu udało. Gu­
bernator kazał żołnierzom wszystkmh ciąg. ąó do 
gmin] na „zebranie0. Sznkeli i zbierali, siłą wiek i 
toh do gminy bez różnicy w ieku; byli tam i wie- 
bow4 starcy, byli i małoletni. Ocwai ta posiedzenie, 
to jest rozpoczęto jenetalne bicie hai°.parni. Bito 
każdego bez wyboru, ile się dało. Kto nie mógł 
'rytr usć, z tym załatniał się doktor. Bitych cd- 
Stawiono do więzieni* w Ekatierynburgn. Pogo- 
din osobiście asystewał przy egzekucyi i uwa- 
^eł, aby nie było żadnfj ulgi. Wysiekli aż do u- 
toaty przytomności 70 ludzi. Dwóch zasieczono na 
śmierć

„Królowa niebios11. Przytoczyliśmy już parę 
Stępów z odczytu, który miał w Wtrszawie pan 
bł&ryan Gawalewicz pod powyższym tyti Łem. Dziś 
Przytoczymy jeden uBtęp, pełen poezyi Oto, co mó- 
Wił pro egent:

„Dobrało się dwoje ludzi w małżeńskim zwią 
2k* bardzo, ale Bóg im pod jednyu względem nie 
błogosławił: nie mieli dzieci. Sprawiało im to
niewymowny smutek. Więc poatarowili prosić go­
rąco Maryi Panny, żeby mogli mieć dzieciątko, bo 

bez niogo tęskno, tęszno... W starej kapliuzce 
Modlić się poczęli, i Matka B..ska wyslnchała ich 
prośby. Wkrótce na świat przyszła córka, śliczna 
dzieoina. A kiedy podrosła, miała złote włosy, 
uśmiech zaś ciągły na n sw h , bo cznła się bardzo 
Szczęśliwą. Piękność jej była tak wielka, że obu­
dziła ogomy podziw, jeden zaś obrażaik wymalował 
ją i zaczął po świecie mdowidło obwozić; ludzie 
kie mogli 6ię dość na obiaz napatrzyć.

Gdy zaś wizerunek ujrzał pewien król w sto­
icy , tak się w dziewczynie zakochał, że wysłał po- 
3łćw do niej z prośbą o rękę. Kiedy posłowie do 
domu dziewczyny przybyli, to jnż nie m.ala matki, 
tyiko macochę i siostrę przyrodnią. Macocha tedy 
Wybiera się w podróż do stoiicy, z córką i ppsierbi- 
rą, przysięgając sobie, że pasierbicy do króla nie 
dowiezie. W ciemnym lesie macocha jej wyłnpia 
oczy i zostawia. Król zobaczywszy nną dziewczynę, 
Zapłonął gniewem, usunął się do pałacu z dzie­
dzińca, gdzie był na przywitanie swej narzeczonej 
Wyszeii, smutek go bezbrzeżny ogarnął i tęsknota, 
tymczasem w leBia spotu*! leśniczy oślepioną dzie­
wczynę i p zygarnął ją do siebie. Razu zaś pe­
wnego, chodząc po lesie, Bpostrzegł w krzakach 
P*ękne, patrzące nań oczy, podniósł je, przyniósł do 
chaty, przyłożył do otwo.-ów w główce dziewczyny— 
a o ;zy przyrosły. Ileż czczęścia doznała dzie­
wczyna wołając: „wiazę, widzę, widzę i“ Król prze- 
icżdżai^c tędy, ujrzał dziewczynę, poznał i do sto­
ic y  zabrał, .Yiowi swemu dając królowę, a złą ma­
cochę strasznie ukarał.

Matka Boska opiekuje się bardzo młode*'., 
stadłami. Szczęście przezu»;za ona w niebie dla 
dwojga ludzi, którzy Bię kochając, pobierają się na 
zawsze; lecz gdy nie ma pomiędzy nimi miłości, 
WówczaL Marya Panna 109 n.e proteguje i nie­
szczęście będzie ich udziałem w życia. Serce roz­
strzygać winno przy wyborze męńa i żony... Dla 
kochających się narzeczonych Matka Bossa w so­
botę wieczorem plecie wieńce z kwiatów, które jej 
przynoszą aniołowie.

Rodzice są przywiązani do dzieci bardzo sil- 
hie, miłość ta się ja nawet w mogiłę. Modlą ”ę oni 
za szczęście swych sierot do Boga, ale śmierć, sie­
dzącą na ich groDach, przed ich modłami mogił nie 
°tWiera. Raz tylko Matka Najświętsza uprosiła Je- 
*®8a, że pozwolił jednej matce iść na ziDmię z gro* 
bn, żeby npommeć złą macochę

Prześliczny, w dantejskim charakterze, dał 
Gawalewicz obraz, przedstawiający podróż pewnego 
kmiecia do nitba w ntgrodę za to, że przyjął 1 
Ugościi st rusata, służącego n Matki Boskiej. 
W  niebie przboywa w gościnie, odpowiada na zi- 
Pytania dobrotliwe B;łga; a potem na ziemię po­
wraca i aż do śmierci rozpamiętywa tę niebiańską 
podróż.

Inny człek, parobek, przyjął gościnę w piekła, 
które zwiedza z wielką ciekawością i dziwuje się 
Wszystkiemu — a dyabei jest przewodnikiem. Ode­
zwała aię jednak w parooku sumienie, że żle robi, 
iż się wdaja z ćyabłen Więc postanowił figla 
dyablu splatać U nurzał kożuch iwój (chłop nawet 
W piekle ebndai w kożuchu) w smole, gdzie się 
Warzyły nasze, jak krupy, duszyczki poprzyozepiały 
Bię ac. włosów kożucha, a parobek z nimi w nogi... 
Znalazł się z dnszami na łą ce ; a tu one wszystkie 
zmieniły się w owce — i Matka Boska nczynila 
paroDku tych owiec pastuuhem. Długo parobek pa­
sał owce aż wycierpiały ,tar^ i poszły duszyczki 
do waha. Jedną czarną owieczkę zostawiła Marya

Panka pastuchowi i pozwoliła inn codziennie trze­
pać ją kijem, z czego D ędzie  miał złoto. Parobek 
bił ją bardzo, bo chciał mieć dożo złota — - wreszuie 
owieczka odpokutowało za grzechy i poszła do nie­
ba. Pastuch zas za-to, ża się nad mą pastwił, po 
śmierci, odsiedział pokutę w czyśćcu11.

Odezwa komitetu kościuszkowskiego do mu- 
ezkańców Lwowa: Lwów okazał się godnym swo­
jego imienia. Obchodził pamiątkę fcoś J.nszkowjką 
z godnością i powagą które się s^ały przykładem 
dla całego kraju. Po kościuazkowbkioj uroczystości 
we Lwowie, nie zamąconej choćby najdrobniejszą 
przewiną ze strony ludności, a dającej wyraz wznio­
słym jedynie i patryotycznym uczuciom wszystkich 
bez wyjątku stanów, musiała wszędzie umilknąć 
lekkomyślna chęć niesnasek i Lwów może się tem 
poszczycić, że swoim przykładem poruszył kraj cały. 
Komitet urządzający uroczystość kościuszkowską we 
Lwowie, poczuw się do obowiązku złożenia pu­
blicznego podziękowania mieszkańcom Lwowa, za 
sposón pełen godności i podniosłego ducha, w który 
to święto we Lwowie obchodzono. Obchody świą­
teczne bywają dniami wyjątkowemi w życiu lndzi 
i narodów. Cały kraj złożył już holi pamięci bo­
hatera, obchodząc ostatnią rocznicę jego czynów. 
Skończyło się już święto, nastaje czas powszedni 
narodowej pracy. Zaczerpnąwszy siły w przykła­
dach, pozosuawionych nam przez przodków, trzeba 
żyć w teraźniejszości i gotować przyszłość. Samo 
rozpamiętywanie nie zgotuje lepszej przyszłości, je­
dynie wytrwałą, codzienną, niezmordowaną pracą 
możemy nadzieje przodków zamienić w czyn i 
prawdę. Przystąpmyż teraz do pracy na Każdom 
pola, żyjmy zdrowem życiem żyjącego narodu, po­
łączmy trzeżwcśó z zapałem, — i pracą powszednią, 
dowiedźmy światn, że mimo wszystkiego żyjemy 

żyć będziemy, wierni hasłom nieśmiertelnym, wy 
trwali, zgodni ponfędzy sobą,- a z dniem każdym 
silniejsi na du-ihu i ciele. Skończyła Się W całym 
krajn uroczystość kościuszkowska: przyszła kole
na dnie powszedniego a pracowitego życia dobrych, 
mężnych i rozumnych Polaków. W  ir ueniu komi­
tetu : Wojciech hr. Dzieduszycki, przewudniczący.
K aro l Stanuchowshi, sekretarz.

Rzymskie miasto w Anglii- Przed ki’kn laty 
proboszcz w Stratbfieldaaye, dobrach księcia W elling­
tona w Northhampshire, rozpoczął roboty odkopali- 
skowe, które doprowadź.ły do odkrycia resztek wiel­
kiego rzymskiego miasta Oayella, nazwanego później 
Silchester. Towarzystwo starożytności podjęło dalsze 
systematyczne prowadzenie rozpoczętych przez pro­
boszcza robót i odsłoniło dotąd 36 akrów przestrzeni 
z całego gruntu obejmującego 100 akrów. Miasto 
znajduje się w miejsca dawnej stolicy, nazwanej 
Caer Segont, a szczątki domow wykazują, że były 
one budowane dwojakim systemem Z dziedzińcem, 
atrium  i z Korytarzami. Mieszkaria w domach tych 
z powedów klimatycznych różnią się od mieszkań 
we Włoszech, a zwłaszcza w Pompei, gdzie dofny 
były odkryte. Są o wiele lepiej osłonięte, nie mają 
zwykłych tam peristylów, a wszystkie pokoje za­
opatrzone w hypokaust czyli przyrząd do ogrzewa­
nia. Pomm, bazylika i kąpiele publiczne zostały 
już odkopane; wydobyto także mnóstwo sprzętów i 
monet, które od 1400 lat spoczywały pod ziemią. 
Wszystkie te przedmioty wystawione są na widok 
publiczny w gmachu Towarzystwa starożytności w 
Londynie.

Szczęśliwą wyspą jest mi ta wysopks Man 
na morzu I landzkiem, która ma 588 mil kwadrato­
wych obczarn i liczy do 00.000 mieszkańców. Po­
siada ona — o czem nie wie nawet wielu Anglików 
— własny parlement i własny zarząd finansowy. 
Wedtog budżetowego projektu gubernatora dochody 
tej wy3py na rok 1894 95 wynoszą 1,454.000 fran­
ków, a wydatki 1,318.000 f \ ,  co etanowi nadwyżkę 
1§0 000 fr. Gubernator na zasadzie tego projebtn 
zaproponował, żeby 20.000 fr. zużytkować na ulżenie 
podatków miejscowych, zaś drngie 20.000 fr. na 
ogłoszenia, polecające wyspę jako miejscowość ką­
pielową.

Wehikuły poruszające się  bez kuni. W Pa.
ryżu rozpisary został konkurs na weh:knły, poru­
szające się bez koni. Zgłoszono 102 modeli, wobec 
tego jednak, iż większość fabrykantów żądała odro­
czenia terminu, redakeya Petit Journal’a u ządza- 
jąca ów konkurs, zdecydowała się przenieść wy­
stawę z czerwca na lipiec, mianowicie dnia 19, 20, 
21 i 22-go. Wiadomo tylko, że najwięcej, bo aż 
30 będzie wozów, w których motorem jest nafta, 
28 poruszanych parą, 7 gazeliną, 5 ścieśnionym 
powietrzem, 5 ciężarem, 4 elektrycznością, 3 opar­
tych na ruchu dźwigni, 3 o motorze hydraulicznym, 
wreszcie po judnym poruszanym gazem ścieśniorym, 
mięszaniną nafty, oraz kombinacye kilfan motorów.

Z ławek szkolnych. Duński' następca tronn 
zwiedzał niedawno wraz ze swą żoną jedną ze szkół 
żeńskich w Kopenhadze i przysłuchiwał się jak 
egzaminowano dz ewczątka. Te jedcakże czaiy się 
bardzo zmięszane obecnością dostojnych gości, a na­
wet jedno maleństwo, wywołane, ze strachu jakoy 
straciło mowę. Królewicz przywołał do siebie dziew­
czynkę, posadził ją sobie na kolanach, prosząc nau­
czycielkę, aby jej dalej zadawała pytania, & dziew­
czynka teraz na wszystko o Ipowiadała wybornie. 
Kifdy królewiczostwo wyszli z klasy, nauczycielka 
zadów olnion* z popisn, który się tak dobrze skoń­
czył , poczęła chwalić ową dziewczynkę za pilność, 
stŁwiująo ją za przykład innym, ale ta odparła jej 
nairnie: „Kiedy on mi proszę pani wszystko pod­
powiadał

Wpływ alkoholu na organizm ludzki, a nawet 
na całe pokolenia ta* określa dr. Mosel z Kcuea 
W Gourier de B ruxelles: pierwsze pokolenie cLo- 
rn.ie na rozstrój moralny i wybryk.' alkoholiczoe; 
posolenie drngie na pijactwo nałogowe, napady obłę- 
du, rozmiękczenie raózgn; trzecie na hipoehondryę, 
melancholię, manię samobójczą, morderstwo ; czwarte 
glupowatość, szał, wymieranie rodziny.

Fryzury paryskie. Przez dłuższy czas nale­
żały jasne włosy d- riezbędnych warunków pię­
kności iElotnyoh Paryżanek, a te, które nie obda­
rzyła natura jasnemi splotami, uciekały się pod 
opiekę fryzyerów, sraz jsdnakźe jasne włosy po­
padły znowu W niełaskę i zdarzyło się n. p . że w  
aftogłym roku modne były rudawe loki. Jednak 
barwienie włosów nie jest w modzie, n~, razie po­
przestaje i ię| na nadawanie im przez tajemnicze 
środki efłe*suu, jak brzmi suecyalne na to wyra­
żenie. Nawet ywrot: „barwienie włosów11 jest uwa­
żany jako w złym tonie, mówi się bowiem tylko
0 ich ndekoloracyi“. Najbardziej nieza lowolnione 3ą 
Paryżanki obdarzona z natury kasztanowaiemi wło­
sami ; te starają się nadać im modny czerwonawy 
lub metalowy reflaks Także żółte blondynki sta­
ra, ą się nadawać swym główkom czerwonawy ty- 
cyanowsKi odblask. Doszło nawet do tego, że blon­
dynki o popielatych włosach z zazdrością spoglądają 
na gorąco złote sploty W enecyanek!,. Tak więc 
owe popielatawe warkocze, jakiemi obdarzał Balzac
1 jego współcześni powieściopisarze, najsympaty­
czniejsze swe bohaterki i budził tem zazdrość czy­
telniczek, nawet te; barwy sploty nie są w modzi s ! 
Dziś w naszych maieryalistycznych czaiach blon­
dynki powinny mleć czerwono złoto, r brunetki 
miediiane tony w barwie swych włosów. Jeszcze 
ekscent^yczniejszd i bardziej upragnione są włosy 
czerwono-żółte, przypominające skórę dzikich zwie­

rząt. Jedynie mocno czarne, lub aż niebieskawo 
czarne włosy pozostawia się dziś bez zmiany.

Reklama W śpiewniku. W  szkole dziennikar­
skiej w Filadelfii miał p J. Romer, były wydawca 
Printers luf. odczyt; W ciągu niego opowiedział 
nhdtępnjącą wesołą historyę, która w olee amery­
kańskich stosunków reklamowych wydaje się wcale 
prawdopodobną. Pi^edtem jednakże dodamy, że 
w Ameryce śpiewa się w czas;e Eużegc Narodzenia 
pieśni, podobne do naszych aolend, Otóż pewien 
przedsiębiorca inseratowy w pownem mieście oświad­
czył, ża gotów jest do kościołów dostarczyć za dar­
mo śpiewników, pod warunkiem, że mu będzie wol­
no w nich maleńki insoracik pomitśeić. „Malensi 
inseracik ? — pomyśleli starsi w gminie —  cóż on 
nam może szkodzić !11, przystali na warunek i przed­
siębiorca otrzymał doBtawę- Nadeszło włiśaie Boże 
Navodzenie, śpiewacy owej gminy ot w: srają nowe 
kantyczki i mają już zaintonować uroczystą pieśń, 
gdy w tDm spostrzegają, że jedna jej zwrotka zmie­
niona została w sposób, który w przybliżeniu oddać 
spróbujemy :

Wśród nocnej cisz* głos s.ę rozchodzi:
„Bee ha pigułki kupić się g idzi!“
An ołowio się radują,
Pod niebiosa wyśpiewują:
Jedna dla dziecka, dwie dla mężczyzny !u

Mar8Z bułgarski. P. Narbrzan Bętkowski 
z Rzeszowa przetłumaczył z bułgarskiego znany 
marsz „Sznmi Marici.11. Brzmi on w przekładzie tak: 

Szanr Marios 
Krwawo spieniona,
Płacze dziewica 
Srodze ran.ona!

Marsz — marsz 
Dziatwo Dostana,
Raz, du a — trzy!
Z pieśsią Bojami !

Hej, wojowniki,
Nuż w trwa we tany 1 
Jako lew dziki 
Przejdziem Bałkany!

Marsz itd.
Olech, knitź dziarski.
Nae poprowadzi,
A Lew bnłgarsk 
Góry przesadzi!

Marez itd.
Sława zwycięstwa 
Pieśń mu zaś.Jewa 1 
Wiary i męstwa 
Łączmy ogniwa!

Marsz itd.
Zmarli. W  dniu 1 2 g0  bm. zmarł po krótkiej 

chorobie w dziedzicznym swym majątku Knlmatycze 
kolo Sądowej W iszni, neeior tamecznego obywatel­
stwa Lr. Karol z Grodkowa Łoś, urodź, w r. 1814 
w Dmytrowicach. Zmarły cieszył się wielkim powa­
żaniem w okolicy dla niezwykłych zalet serca i cha­
rakteru. Śp. Karol hr. Łoś był ojcem ś. p. Emila 
hr. Lisia, oficera wojsk polskich z 1863 r ., wice­
prezesa Rady powiatowej kałussiej właściciela 
dóbr Caocin ; hr Włodzimurza Łosia, radzcy d' rorn 
w Namiestnictw-k galicyjskiemu?, Tadeusza Ł osia, 
Btarcśeiny p. Z fii Skwsmzynskiej i komisarzowej 
po w pani Maryi Boguok::j. Pogrzeb odbył sfę dnia 
15go maja w Sądowej W.szai, Cześć jego pamięui !

Stan powietrza. T. o 7 rano - f  12, w poł. 
4 - 18° R, Bar. 760. Pogoda.

Aforyzmy.
Dobre myśli i pożarne sikawki mają wspólny 

los: zjawiają Bię zawsze za późno.

Wy&cigi konne w Budapeszcie.
Dzień czwarty 13 maja.

Odbyło się biegów siedm, z których jeden —  
nagroda alagska — najwięcej budził zajęcia; w nim 
bowiem spotkać się miały najlepsze konie trzyletnie 
węgierskie i ostatni to bieg znaczniejszy mogący 
rzuoić światło na szanse koni węgierskich w Derby 
anstryackiem.

Nagroda ulagskb, 12.000 zł. zwycięscy, 2000 
zł. drugiemu, 1000 zł. trzeciemu koniowi, dla ko­
ni trzyletnich, meta 2000 metrów. 2* Łani- 
sanych koni 84, biegało 5. P. M. v. BIaskovicea 
°g. gn. „Magus11 po Ercildonne od Mascette 1, br. 
Z. Uechtritzb og. kaszt. „Kozma“ 2, p. J. v. Jan- 
koyicba og. kaszt. „Nem marad1' 3.

Biegał także hr. Festeticsa „Douglas,0 któ-y 
po pobiciu Panamy wyszedł był prawie na fawory­
ta na Derby wiedeńskie, ale w tym biegn poszło mu 
bardzo nibfortnnuie, bo przybył za trzecim kenism 
% tyłu, a teu trzeci pozostał zł zwycięzcą o ośm 
długości konia. To też dziś po tym smutnym rezul­
tacie utrzymują dzienniki wiedeńskie, że niepodo­
bna przeceniać zwycięztwa „Douglasa0 nad „Pana­
mą,11 bo ta ostatnia jest zmęczona i wyczerpana wy­
ścigami w przeszłym rokn, t, j. jak była dwuletnią. 
Totalizatoi płacił 11 za 5.

Drugi jeszezt bieg tego dn.a zasługuje na 
szczególniejszą uwagę, wprawdzie nie wysotością 
nagrody, ale tem, że meta wynosim aż 3000 me­
trów, rzecz w Peszcie rradkn, bo jak jnż wspomi­
naliśmy, Węgrzy kochają się w krótJrich metach. 
Dla nas zaś ten bieg o tyle jest zajmującym, że 
wygrał go koń ze stajni galicyjskiej.

Nagroda hr. Schechenyi ego 100 dukatów, me­
ta 3000 mtr. Trzy konie mianowano, trzy biegały. 
P. W . Schindlera og. gn. 3 letni „Wallenstein" po 
Campbell od Ironie 1, p. A Dretoera cg. keszt, 41. 
„2weifel“ 2. Totalizator płacił 19 za & złr.

Dzień piąty 14 mtjfa.
Z siedmio bifgów oałe zrjęcie publiczności skon­

centrowała „nagroda pamiątkowa hT. Juliusza Kaio- 
lyi’ego11, 82 000 koron zwycięzcy, 6000 koron dru­
giemu , 2000 koron trzeciomu koniowi; dla koci 
dwuletnich, meta 950 metrów, Enpisano koni 92, 
biegało 15. Hr. A Aoponyi’ego kl. gn. „Dargitu
po Zsupau od Crown Jewel 1, p. J. v. Janaoyicha 
kl. gn. „Gyoagy0 2, hr. M. Es; terhazy’ego kl. ga. 
„Spirifankerl0 3 Totalizator płacił 31 za 5 zł.

Drngim znaczniejszym biegiem tego dnia był: 
„Bieg przychówku0 (Prodnce Stake?) nagroda 3000 
złr., dla koni trzy fet aich ; meta 2400 metr. P. A. 
Drehera og, kaszt. n Kadie&chenknabe11 po Sweet- 
bread od Ragyogo 1 , bar. G. Springera kl. raazt. 
„B itery0 2 Z zapisanych koni 93 biegały 3. To­
talizator płacił 10 za 5 zł.

*  **
Z biegn o „Wielką nagrodę Krakowa11 wyco­

fano z liczby 62 ton? nJanowanych 2 0 , pozostaje 
więc nie zapisanych 82. Z 63 ktni zapisanych tam 
o nagrodę dyrekcyi wycofano 18 pozostaje więc zapi­
sanych 45.

* *#
Hr. Emil BaworowBki na licytacyi jednorocz­

nych keni czystej krwi dnia l f  bm. w Budapesz­
cie nabył og. gn. po Kegy-ur od la  flagranti za 
4000 złr. i kl. gn. po Morgan od Fiitella za kw 
1050 zł.

W izbie po&łuw olnośaie do naszego Towarzystwa.
Upraszamy nprzejmie o skonstatowanie, ża w y­

wody zawarte w reknrsie wniesionym przez nas 
pized dwoma laty do trybunału administracyjnego, 
ni. któreto wywody powołuje się interpelarya, miafy 
tylko wykazać, że nie mamy zyska podlegającego 
opodatkowania, jeżeli po myśli u . tu wy potiąci się 
raz już opodatkowane dochody czynszowe z kamienic 
i odsetki od papierów wartościowych.

Wobec tego mnsimy wnioski, do jakich do­
chodzi interpelant, nazwać zupełnie nieuzasadnionymi 
i tendencyjnymi.

Tfyjest dnia 19 maja 1894.
Jdyrekcya ck. uprz. Eiunione adriatica d i sicurtd.

Towarzystwo ŚW. Salomei saiada niniejszem 
podziękowanie szmownemu Wydziałowi kasyn* 
miejskiego za dar 25 złr.

Dalsze onary na kor iółek w Hołuskowie na 
cześć ś. p. Karpińskiego złożyli: Wydział powia
towy w Rohatynie 5 zli., Mateusz Kurowski 2, 
piokurator J. Heldanberg od siebie i ze składek 15, 
ks. Florian Eielat 2, aptekarz z Nadwórny 2, ro­
botnicy tartaku w Ottynii 2, z okazyi uroczystości 
Kościuszkowskiej z Ottynii 5, Kar. Kam 0 50, Łu- 
kasnowa Łnkas.ewicz ze sklejek od Kajetana Pas- 
saknsa i Szadbeja 35 złr. Razem 68 zlr. 50 et. 
Pozostałe z dniem 31 marca b. r. 19C6 złr. 58 ct. 
Ogólna snma 2035 zlr. 8 ct- Czeremchów dnia 16. 
maja 1894. Ks. Paweł Jastrzębski, prezes, Franci­
szek Piechay;ski, skarbnik.

Głosy publiczności.
Z dyiekcyj ck. nprzyw. „Riunione adriatica di 

aicurta0 w Tryjeśoie doszło nas następujące pismo: 
Otrzymaliśmy w drodze telegraficzne' wiado­

mość o interpelacyi, którą poaeł Kaiser wniósł dziś

Ozęśc ekonomiczna,
l  iedeń 19 maja.

(Z.) N iepokojące v-iadom ośei z risrbii o 
w ykryciu  szeroko rozgałęzionego sprzysiężem *  
przeciw  dyaastyi Obrenowiczów przerwały 
prąd zw yżkow y, jaki przedwczoraj rozw “aął 
Bię na targu i  w yw oła ły  reakcyą na całej lin ii 
Z niechęcenie to  pow iększyła jeszcze m owa m i­
nistra handlu nr. Wurmbranda, z itó re j d o­
m yśleć się można, że m iędzy nim  r w ęgier­
skim  jego kolegą p. Lukacsem  istnieją po­
w ażne nieporozum ienia w  spraw ach handlo­
w y o n , ODchodzących obydw ie połow y m o­
narchii. Jedną z naj w ażniejszy oh spraw tego  
rodzaju jest żegluga na Duuaju. Otwarcie m ó­
w iono dziś, że p. Lukacs ma niew zruszony za­
miar stw orzenia sam oistnego w ęgiersk iego to ­
warzystw a żeglu gi na Dunaju, a  m owa p. 
W urmbranda dodawała podwójnej w agi tym  
opowiadaniom. Stąd też w  sferach g iełd ow ych  
nastało przerażenie. N it  bez racy i bowiem o- 
bliozauc że założenie osobnego tow arzystw a  
w ęgiersk iego pozbaw iłoby A ustryę raz na  
zaw sze dom inująoego stanow iska na wodach  
Dunaju W iadom o bowiem, jaką nienaw iścią do 
W ęgrów  pałają w szystk ie  państwa naddunaj- 
skie, Sarbia, Bułgarya i R um unia; gd yb y ra­
tom W ęgrzy swoją flotę handlową stw orzy i j  
na Dunaju, w szystk ie te  państwa oczyw iście po­
tw orzy łyb y  w łasne tow arzystw a i w łasne floty  
handlowe, a okręty austryaokie i w ęgierskie  
narażone b y łyb y  na tysiąoz&e szykany.

W obeo tak niepom yślnej konstellaoyi 
zniżka przybrałaby niew ątp liw ie bardzo zna­
czne rozmiary, gd yb j z Paryżi n ie w yszedł 
potężny im puls w  kiercnau zw yżkow ym . Oio 
nadeszli, stamtąd sensacyjna w iad om eść, że 
francuski m inister finansów nosi się z zam ia­
rem skon wertowani a 3°/0o>,ej renty francuskiej 
ne 2 1/.°/0ową. E y łab y  to  operacya na 4.1/, m i­
liarda franków, a w  naturam em  nasteęstw ia pod­
niosłaby kurs w szystk ich  w yżej oprocentowa­
nych  rent w  całej Europ1 o.

Ostatnie notowania:
K redyty aastr. 363 25, w ęgierskie 433’— , 

A ngiobanki 162 50, U niony 259 5C, Bs nkvorr :ny  
12675, Lauder bar ki 247*— , L udw iki 216'—, 
Gzerniowieokiu 277'75, E ibetbala 264'— , R enta  
papierowa 9835 , srebrna 9 8 3 0 , atstryaoka  
w ota 120 80, 4%  austr. renta wal. kor. 97 90, 
w ęgierska złota 120'50, 4%  w ęgierska renta wal. 
kor. 95*15, daaat 5-94—, 20-frankd/rka 9 9 5 1/,,  
marki 12'26, ruble l ‘3 4 1/ł .

§ Wiedeń 19 maja. Spirytus 15-50.
§ Taryfa wyjątkowa dla zboża itp. w półno-

cno-nismieciiO-galLyiskiin i południowo-zachodnio ro­
syjskim mchu gianlcznym. Z wainością od 15 maja 
względnie o ils podwyższenie należytości frachto­
wych tasfąpią od 1 lipca 1894 r. wenodzi w życie 
aodatek III-ci dc wyżwspomnianc.) taryfy wyjąt­
kowej.

§ Ruch g"aniczny międzj Rosyą, kra jem Przed- 
arulańskim i Lindan Z .raznością od 15 naju rb. 
weszła w mchu powyższym nowa taryfa w życie.

Telegramy „Przeglądać
Wiedeń 21 m*ja. Traktat handlow y m ię­

dzy A ustryą i R osyą podpisano w  Petersburgu  
w  sobotę.

Wiedeń 21 maja. (Rada państwa). Ne so- 
botniem  posiedzeniu odpowiedział m inister spra- 
d liw o śń  na m terpeiacy^ p. Hoffmana, oo do 
robót w ięźniów  i ośw iadozył, że w  obso te-  
rażuiejszjj organizacyi pr»,cy w ięźniów  w  za­
kładach karnych, nie m oże być naw et m ow y o 
tem, ażeby te zakłady robiły konkurencyę  
przem ysłowi. W  k iżd ym  razie jednak przy- 
rzfaił m inister zaradzić złem u w  speoyalnych  
wypankach, w  którychby przem ysł rzeczyw i­
ście m ógł poniośó szkody przez konkurencyę 
zakładów karnych.

Następnie przystąpiono do dalszy oh obrad 
nad budżetem  m iristerstw a handlu.

Wiedeń 21 m -ja. K oło polskie ua wozoraj- 
szem  posiedzeniu uchw aliło w ysłać do prezy­
denta kolei ', ian?twowyoL deputacyę z pros Łą 
o udzislen ie zniżeń kolejow ych dla duchow ień­
stw a i dla urzędników autonom icznych. N astę­
pni 9 poruszono pew n t n iew łf śuiwcóci w  pow ie­
rzaniu dostaw dla armii. Oto dostaw ę mąki 
dla części wojska w  G alicyi powierzono m ły- 
now i parowemu w  Przem yśla, będącemu wła­
snością żydów  a pom inięto zupełnie inne m ły­
n y  tam tejsze. W  sprąwie tej uchwalono rówu eż 
w ysłać deputacyę do jeneralnego intendanta br. 
Roe okenzauua. Z kolei przystąpiono do ob.-ad 
nad budżetem  m inisterstw a sp .awiedliwcśoi, 
przyokem domagano się  powiększenia liozby  
ądćw  w  G alicyi, tudzież urzęc ników prowa­

dzących księgi gruntowe, przyśpieszęmit refor­
m y prooedr.ry cyw ilnej itp, Nk m ówców w  
pełnej izbie wyznaczono pp. W eigla, P in ińsk ie- 
go i  Roszkowskiego.

Berlin 21 msfa. Izba deputowrnyoh sejmu 
pruskiego odrzuoila do gw ałtow nych  rozpra ^ach  
186 głu ami przeciw 116 projekt kanj,łu dort- 
m undzkiego Centrum głosow ało przeoiw bu­
dow ie tego km ału , albowiem  staw iało od sie­
bie osobne ządi.nie, aby w ybudow ano kanał 
idąoy od rzek LipDe.

Londyn 21 n a;a . Zapowiedziana bantów ic  
fiakrów '-itejszych przyszła do skutku o tyle, 
ż e  w  soDotę n ie stanęło ich 8000 do pracy.

Z W enezueli donoszą, z i  wakutek pod-

zijm nego w ybuchu utworzyło się tam nowe, 
olbrzym ie jezioro i pochłonęło m iasto Laga- 
ńffllss.

Wiino 21 maja. K owieński guoernai-or 
K licgeu b erg  ma b yć przeniesiony do P o łtaw y.

Benin 21 maja. Zprołmia przez C*privifego 
kom isya dla zbadania przyczyn spadeu srebra, 
or.4z dia rozsirzygnięcia o ile  srebro da się  
użyó na w ybijanie m onet, rozpoczme jutro 
sw oje  obrady.
S ?•’ . Waszyngton 21;ctiaja W ykryto „tu p»^*mę° 
półneono-am erykańską. W ielu  senatoiów  sprze- 
d a w iłc  zr, w ysokie ceny sw ojs w ptyw 7  w jkwe- 
etyi taryfy  c-lnej .Senat uchw alił w ybrać ko- 
m isyę dla zbadania tych  nBiu źyó .

BunspesM 21 maja. D aputaoja chłopów  
rumuńskich, która w yorałi. się do Cesarza z me- 
moryftłam, zawierającym  skargę na uciskania  
narodcwcćci romuńsklcj pr*ez W jgrów , n ie zo­
stała przyjętą D epnttcya  zostaw iła 6wój me- 
ruoryał w  kanoslaryi królewskiej, ale go jej 
zwrócono.

Paryż 2] maja. Parlam ent 267 głosam i 
przeciw 232 odrzucił projekt rządowy, wedle  
którego tracenie zbrodniarzy n  lałoby sie od­
byw ać - i e  publiozoie, leoz w  obrębie murów  
w ięziennych.

Paryż 21 maja. Anarchistę H enry egc , 
sprawcę zamachu w  kawiarni „Term inas11 ścięto  
dziś o godz: nie 4'/* rano.

Behrid 2i. maja K ról w ydal proklam ację, 
w  której dosadnemi słow y  piętnuje w ady dzi­
siejszej konstytucyi i namięiiucś i i  stronnicze- 
Zapewniając a&ród w  serdecznych słow ach o 
pieczołow itości swej, zaw iesza król konstytucyę  
z 22 grudnia 1888, a przywraca do życiu da­
wną konstytucyę z 29 czerwca 1869.

""Tszysoy m inistrow ie podali dię do dym i- 
syi. król jednak zapew nił ich  o zaufaniu, jakie 
do nich żyw i i potw ierdził ich  na zajmowMiyoh  
obeonie stanowiskach.

N a prorozycyę rady m nistrow w ydał król 
ukaz, znoszący w szystkie w  sprzscznośoi z kon- 
stytucyą z r. 1869 stojące ustaw y o prasie i 
o w yborach gm innych, a przywraoa do życia  
dawne ustaw y w ydane na zasadzie konstytucyi 
z r. 1869. Zaiazem  mianuje król radę st?nu  
pod prezydenoyą N ikoły  Cristicza, trybunał 
kr.Bsacyjny pod prezydenoyą Babow iozt i  bry- 
bynał obrachunkowy pod prezydencą, óerzego  
Stefanowicza.

Belgrad 21 maja. R óżnica m iędzy zn-es^o* 
ną konotycuoyą z t  1888 a przywróconą o- 
beonlo do życia  k on sty tu cją  z r. 1869 jest 
następująca: W edle konstytucyi z r 1888 
czynne prawo w yborcze m iał każdy,'Eto op ła­
cał podatku 5 franków rocznie, obecnie prawo 
w yborcze zależne będzie dopiero od opłacania  
30 franków podatku rocznie. Z pom iędzy 134 
członków  skupczyny mianuje król 42, a w ięc  
tw orzą ci m ianowani posłow ie roazai izb y  
wyższej. Członkowie rady stanu są wedle kon- 
stycuoyi z r. 1869 miano we ni przez króla, a 
n ie  w ybieram  jak dotychczas. K ról może ion  
w ydalić ze służby. R ów nież mianuje król 
członków  sądu kasacyjnego- Prawo zebrań zo­
staje og*v»,niozone, wolm śo prasy także jest o- 
graniozona, dzienniki ulegają konfiskaoie poli­
cyjnej, a zgrom adzenia okręgow e, posiadające 
dotychczas zupełną autonomię, zostają zuDołnie 
zniesione.

I N  a d e s ł a n e .
Rubryka ta nic poehodzi od Redakcyi, nie bierze też 

cna na sieuie za nią żadnej odpowiedzialności.

Dr. KAZIMIERZ KADEN
ordynuje ja k  zwykle od I g o  C z e r w c a

" w  I w c n i o i i u .  

C ł e u - l i s t a ,

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent prol. W ic b e rk iewicia, n’. H«txaaska 10.

M ad. C h iru rg  A kuszery" etc.

Dr. F elik s Kaim
lekarz Szpitala powizecnt i go, po kllknletmej j ra.tyci, 

ordynują 2—4, dla ubogich 4—5, n l .  S a p ia liy  51.

b c j t k o w ;  i  k a n t o r  scym isstjr  
w  wowip ulica JagielionsAB 1. R, 

k u p n jr  I ^ r z e d ą j e  w s z e lk le  a r y le r y  
w a r to ś c io w e  i  m o n e ty  p a  k la d a le j -
E ijm  k u r  a le  S łS e n n y r

P t t O M M i
do c iąg n ien ia  1  c z e r w c a  rb . n a  lo 3y  p a ń j t r o w e  z ro k u  
18b ł  p ' 6  zlr. w raz  ze stem plem , 'p ru m w y  n a  fcolówki 
tycn  losów  po 9 z łr  w raz  ze sU m p le u j. G .ów na w y g ra n a  

3 0 S \ O O ©  w igiędnifc 1 5 0 . 0 0 0  ko ron .
P rz j zam ów ieniacL  z p ro w iac j. a p r a .z a  aif) o d o ią -  

jzen ie  20  ct. n a  poi tory  u a ,
N a  los zak u p io n y  w t" m  k a n to rz e  p a d ła  g łó w n a  

w y g r a n i  w kw ocie 50.003 z łr .

B o k  z a ło ż e n ia  1855 .
AUtiUST SCHELLENBERG i SYN

Dom bankowy i aan tu r wym iany we Lwowie, ulica 
K arola L uuw dia  l. 1 . 

kap u je  i s p r i tó a j i  w szelkie pap ie ry  wertoiciowe.
F r o m e s y  &o ciągnienia 1 czerwca i 3 9 4  n i  

losy państw , z r. 1 8 6 4  po z lr, 5 , n a  całe i na  po- 
ł^T k i tych losów po złr. 3  w rag ze stem p em. 
G D w na w ygrana 3 0 0 . 0 0 0  koron a  wzglgdnie 
1 5 0 . 0 0 0  koron.

W ydawnictw o gazety „N adzieja0' Prenum erat i 
roezj.- 1 '5 \  N a prowincyi L'8 0 . Z lecenia z prowii 
cyi z a U r j ia  się n a jta n ie j odwn tn t pocztą. ___

l i W ó w  dnia 21 m»j'a. ( j Izby b a a d lo W j. 
A k n y e  zi sz to k j: Ko.* <r* Karoli. L o d srik . 

3 0 0  zł. m. k. 3 1 5 -2 5  ao Ś17  2 C. Kolej Lwuu1.- Jzern . Jasaka 
po 2 0 0  zł. v .  2 / 7 .5 0  do 2 8 J*—. B anka hipoteczne^ pa 
2 0 0  zł. W. a, dc 2 1 5  — .

I d s ty  s a s t a w a e  za 100 z ] . Banku hipot. n  
5'L losc ». S 40 lat, 10110 do 101 8.1, 6% I 10*/. Bras 
109-80 do 110-5J, 4 .,J|0 los. w 5C łat. 100*— ao 100-7a" 
Banka krajowego 4j;,‘;, los. w 51 lat. I00'33 do lo l —' 
3ank. krąjowegi 4*|, w». w 57 lat 97 PO do 9 8 .-  Tow! 
kredyt, gal. memsL. (I. smiwa) 98'2C do 98 90 4 ' f

^  i9810 uć 9,890' *1 ^  w M h 5 £  B 70do 98-40 41G°|S log. w 52 lat. — d0 .
4*1 97^b ^ l97i7C1<Bnv’ ^  la* / a‘,dn»TO P*opb- .iyjn*B. 
in L o n  j  ' Kukou. fondnszn propinacyjnego 5 *1,
i.w .on a ' bauin i krajowego 5 7 , w. a. II. ec

L 103-—, Pożyczki laTjowij 6*|, 105'— d~ — ,
4 h U 100'— dolW'70 4*, areka 1891 96 80 do 97-50 4'|.
i  roku 1898 96 80 do 97-80;

M o n e ty . Dakat cesa sal 5'35 do 5-95 ćiąpoleo
doc 9'89 do 9'99. Póiimperyai _0 1u do —.—, Iudw
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33 50do i.85 50 100 nr-
rek liemieckicl 6115 do 618G

Wiedeń dnia 21 maj*, tgoaz. 11  w połudn. 
Kredj ty 354.50, kred, węgierskie — .—( Angiob
152.25, Uniony —.— , B a n k y e r e . iv  , Lan-*
aerbanKi 248.25, Akcye tydouiowe 217’— , Staats- 
bahny 342 25, Lonbardy 104.— Elbetiiale — .—  
Renta papierów* —.— , Rsnca węg. 4»/„ kor. — •— 
Renta węg. złota 4%  — .— , Alpinj — .— , Marki 
6 l ‘35, Losy tur. — .—.

U l o m  b t  n k o w y  i  k a n t o r  w N

SOKAL I u u m
m i a n f “W E L W O W IE  k u p u je  i  g p rie d a je  w szelkie listy  zastawne, B°/0. Obligaoya kom unam e banau Krajowego, 4*^% i  4% pożyczkę Krajową 

O bligacye dłngc państwa. Akoye bankowe i kolejowe. Oblig&oye pierwszeństwa, Lc iy  państwowe i  przwacne, M onety austryaokie i  zagraniczn \  
po najkorzv8tniaj8Zyrli warunkach. W ypłata  w ylosow anych płatnych ob ligacy' i losó w, jakotsa p łatnych kuponów beŁ dohozunia prow izyi. Ziecuniam  
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większ< miasts. gagranicy pe najtańszych cenach, Zlecenia z prawinoyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi
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“ k R Ó  O W f  Z Ł O T A .

fOWTEŚĆ 
PAULA d:A!QREMO(ir.

Oiąg i. Jazy)

— N ie, m»teczko, n ie o to m i ohodii. Doktor 
M śriane, znakom ity psyahii..;?® ośw iadoiyl pa­
nu GerYais, ż« tylko jakieś nadŁ^yoaajiie wara" 
azenie może pow ióoić zruyały ucjej sio&trae. 
Otóż jedyny cratowiak m o ie  w y  /olać w niej to 
wzrure&ais, =. jert n im  Andrzej. M&teozko, spro­
wadź Andrzeja.

— Z G nyany ?
— Z G nyany.
— A le i  pom yśl tylko, tam nie ma telegrafu i
— "Więc cóż to z ia :z y  dU  kobiety taLlej 

jak ty ,'  m ateczko? W ybierz najszybszy ze 
dwoiok parostatków, a jeżeli nia posiadasz od­
powiedniego, kup go um yślnie. Pow ierz go 
człow iekow i oddanemu ci w  zapelnośoi, a prze­
cież ty, któ’ &ś ty le  dobrego robiła w życiu, 
m usisz m h ć  ladz., na których m eżesz iiuzyó. 
Zresztą, iemu, którego w yb ierzesz, przyrze­
kniesz majątek, jeżeli ty lk o  powróci przed ska­
zaniem  Roberta.

Pani Jacobsau spoglądała na H eleną z pe- 
wnem uwielbi »niom.

— Ozy ty  w iesz, moja mała, ża w ydajesz  
rozkazy tak jasne i ścisłe, ;ak rzadko k tó iy  
wódz n a cze ln y 1.

H elena lekko w zruszyła ramionami.
— Moja nm tsczko, m ożesz żartować ze m nie 

iie  ohce3 z. A le  poniew aż tu  chodzi o żyuie 
Tereny i cześć Roberta, to m ów  w szy  itko, lecz 
jeżeli m nie Kochasz, uczynisz to o oo oię proszą.

— D eb rze! z g sd z a n  się!
— Och, dzięki oi, m ateczko! — zawołałr, 

H e le n a , pokrywaj pocałunkam i rękę pani 
Jaoobsen.

w/aeYstfci: ■•OT̂wi!3!a«os'vaKP:̂ «.t'JtfuAK2Rt«i&an riomtcwsKE-.B 'wsłm#
Baronowa n ic n ie  odrzekła, ale musiała 

użyć całej swej w oli, by uk. j b  wzruszanie. 
N igdy jeszcze n ie  ozułs din H elen y tak w ie l­
kiej m iłości jak w  tej oliw ili.

— A le to  natyonm iast, mateoako — dodała 
dziew czyna — dziś jeszcze pow innaś posłać po 
Andrzeja.

— D zisia j?  Czy n ie  lepiej byłoby nam yślić  
eię jeszoze ?

— Po co nam yśleć się? Żresz'ą pa— de Coia- 
bi‘em ont będzie się  starał przyśpieszyć sprawą, 
chociażby tylko dlu t e g o , ' by dogodzić pani 
RoohehaUe, która tego  żąda. Potrzeba wiąo, 
aby Andrzej przybył przed term inem  sądzenia  
spraw y.

—  Tjfudso to będzie
— Tembai dziej więo p tr~ebr, się śpieszyć.

N agle H elen* zb liży ła  się do samej P iu -
lio y  i zarzauiła jej ręce na szyję.

— M ateczko — rzekł? — n is ukrywam  przed 
tobą żadnej m yśli... pow ‘em oi więc, że jet>ttm 
bardzo ni6Szoz,.śliwą, n ie widząc Roberta i w ie  
dząo, że on tom  w  w ię z ie ń ^  potępiony przez 
w szystkich , praw ie zhańbiony. To cierpienie  
nad riojs s iły !  Matko moja dróg?, ocal go, je 
żeli n ie chcesz, bym  umarła z rozw ozy...

Paulina, wzruszona do ^łębi duszy, przy­
c isn ę li jaj głow ą do piersi i  ucałow ała ją.

— U czyn ię, droga meja, wszystko, oo będę 
mogła, dziś jeszcze przystąpię do dzieła ,.. A le  
uspokój się  i odzyskaj dawną odws.gę. Bo —i 
dzisz wola i energia to najlepsze środki do rzą­
dzenia wa .ystkiem , naw et wypadkam i.

— A le on, m ateczko, wyobraź sobie, jak n ie­
szczęśliw ym  być musi, opuszczonym  i  zniechę
oonym!... Sam otny i  ty lko  z tym  strasznym  
gędz ą śledczym , który to torturuje i zc icw ażaL  

— Zapominasz, Heleno,, iz  m i on aw ie rze­
czy, które go podtrzym ują, prześw iadczenie o 
swoj n iew innośoi i  taką m iłość jak twoja. Po  
siaclŁjąo

U w ulniła się I  jej uścisku i, blada lak płótno, 
zaw ołała:

—  B oże mój;... matko...
Baronowa przestraszyła się. W iaząc roz­

szerzone źrenice H eleny, zdfswrło się jej, że 
biedna, uziew uzyna nagle utrauiła zm ysły.

— H elenko, dziecko moje drogie, uspokój 
się.. U ozyn ię  „szystko  co chcosz, dzL  jeszozc... 
Ozy prrgniosz, bym  przy tob ie w ydał* rozkazy ?

— N ie, to n ie z tego powodu...
—  W ięc oóż się  stało ?
—  M fteozko, przed chw ilą w ygłosiłaś słowa? 

które pow iedział mi Robert, rozstając się  raz 
ze mną... i tym  "(amym głosem .

Teraz P*ulina zbladła śm iertelnie, ule prze­
zw yciężając wzruszenie, odrzek ła:

—  Moja H elenko, jesteś zdenerwowano i  n- 
trud^ona, & w  takim  stan-e w yobraźnia snuie 
Bóg w ie oo-

— N ie, m ateczko, to n ie  złudzenie, powie­
działam  ci najśw iętszą prawdę, Któr„ pomimo 
m ego cierpienia napełniła m nie radośuą. Mó­
w iłam  oi już, że gdym  pierw szy raz zobaczyła  
Roberta, zdawało mi się że znałam  go odda- 
w na i  oddawna kochałam .. W szystko w  nim  
było  m i jakieś znano : twarz, apojraenie, ges ta,.. 
D ziw na rzecz, ż e n ić  spostrzegłam  pierwej tego  
podobieństwa! A leż on podobny do oiebie juk 
syn  do m a tk i1

Pauli ca zbladła i krzyknęła jak lw ica  
ramons..

— D o m nie? Mówisz, że R obert podobny do 
m nie ? Chyba oi t ię  zd aje!
' — Ni?, m ateczko! Słowa, jakie wypo w iedzia­

łaś przed chwilą, a zw łaszcza w yraz tw arzy  
otw orzyły  mi oczy A w  tej ohw ih patrząc na 
cieb-e, w  każdym  sysie  tw ego  obliosa w idzę  
rysy  Roberta. N ie jest ou tak pięknym , jak ty, 
mateczko, ma ozrło w iększe od twojego, d e

1" ma tw oje oczy, twoje delikatne usta i  twój 
uśm isoh, ma twoje ruchy, naw et lak samo gło

PhzEGLĄD z dnia 22 Ittaja i8u4.

ca*wnie —  pozwól m i uścisnąć o ię , bę- f — R ied y  to było?  
i się  dawało, że  jegr, obejm fę! — W  rokn J 864.

m nie v  ten spo - 1

| A le  H elena n ie  dozw oliła jej dokończyć. | w ę nosi nieco w  ty ł odrzuconą,.. M&teozko —

dodała 
d sie  m i

— Cichu bądź, n ie mó . do 
sób — odrzekła baronowa oała drżąca ■ -  pro­
szę cię na w szystko, bo chyba umrę z boSsoi 
i  wziusłienia.

— N ie — zaw ołała H elena, ^ l^sz^ąc wie jej 
na *-iyi i oałująo ją —  nic umrzesz matko, 
przeciwnie, pomoże-ir m i ocalić go i  zrehabili­
tować. W tedy, zostaw szy jego żoną, rtaaę się  
naprawdę twoją oćrką. A?k — zawołała, oży­
wiając się ooraz więacj — teraz rozumiem ten  
niep izezw yciężony, tajem niczy pooiąg do niego, 
tę  rzew ność ogromną, jakr. napełniła  me serce, 
gdym  go  pierwszy la z  zobaczyła. M ateczko 
moja droga, to  oiebie ja pokonhałun w  Rober­
cie. B o Robert, w idzisz, jesu synem  O lm er*, 
ktoregc sznaasz... jestem  teraz pew na tego... 
R obert jest bieduem  dzieokiam opuszozonem  
przez tę strasznsi kobiet ę, która otruła i ego 
ojca !...

Pauli.",a pam iętała w roiem e, jakiego do 
świadazyłe, spostrzegłszy go na dworor. kolejo­
w ym  i usłyszaw szy głos jogo, który w ydał się  
jej podobnym do głosu 'aj syna, Oliy^era

— Słuchaj, H elenko — rzekła —  słow a twoje 
sprrwsają na m nie w ielk ie wrażenie, uwkSara 
cię bowiem  za dziew czynę poważną i in te li­
gentną. Skoro nr w ięc mówisn o tern podo­
bieństw ie, w idocznie w ięc ono istnieje. Może 
to być wypadek, ale może też  być wskazówka, 
że Robart jest synem  01ivicra Odrzucsm to 
drugi a przypuszczenie, gd yż czuję, że gdybym  
uw ierzyła w  n ie, a ono m nie z*wiodło, to nic  
przeżyłabym  tego zawodn. A le  powiedz mi 
w szystko, oo wiesz o R cb eicie , a w tedy ja roz­
pocznę śledztw o i gd y  potrzeba będzie, poruszę 
śvri%t cały.

—  W iem  bardzo mało, ty le  tylko, że był on 
znaleziony u drzori szpitala w  Orleanie, ow i­
n ięty  w pieluszui baz żadnych cyfr. Miał w te ­
dy pięć lub sześć m iesięcy życia

— Dobrze — szacaęła  Paulina, a głośno do­
dała: "Wracaj do S i e b i e  i nikomu, nawet. Sy- 
biii n ie  mó .» o tern, o ozem przbd chw ilą roz­
m aw iałyśm y, ja  zaś natychm iast, n ie  czekając 
nr.wet na śniadanie, zabieram się  do dzieło, by  
jak najprędzej rozjaśnić otaozająoe nas ciem no­
ści. Uf»j mi, moje dziecię drogie i  wierz, że 
jeżeli Andrzej ma otw orzyć neta T eresy, to 
przybędmo na czas!

H elena rzuciła się znowu w  objęcie baro­
nowej. Ta usunęła ją lakko i spoglądając z roz­
rzewnieniem , rzekła:

— H elena Jacobsen!... Jak te w yrazy har­
monijnie brzmią w  moioh usza sh!

— Znam bardziej harm onijce — odrzekła  
dziew czyna — m ianow icie R obert Jacubsen.'

— T y n ie w iosz, jak dalece - cię kocham, a 
w ‘adomo oi pizeoibż, że n ie czafuję takiem  
uczuciem  i takiem . wyznaniam i.

• Podczas g d y  H n en a  jm hała na ulioę św. 
Dom inika, Peulinu udwta się  do sw ego gab i­
netu i mazała poprosić do siebie p. Desohamps.

— Mój Suary przyjaciela — rzekłr do n ie­
go — mam cię prosić o pewną przysługę, od 
której należy m e tylko ta odrobina szczęścia, 
jaka zostaje mi na tsj ziemi, lecz naw et i ż y ­
cie moje

— N iech  pan. barauow**, mówi, a jeżeii jej 
siary sługa mużs przydać się na co, to niech  
pani n ie wątpi, że gotów  jej oddać sw e żyoie.

— N ie w ątpię i dla tego  też  udaję się wprost 
do pana. Di*, powodów bardzo w ażnych, wię- 
oaj na:*et, gdyż obudzi tu  o śm ierć i  życie, 
potrrebita, Dy Andrzej D an gely  powrócił jak naj­
prędzej. Rutum iesj m nie pan, jak najprędzej 
Ozy m iędzy •licznym i sw ym i znajom ym i nie  
masz pan kapitana statku, oficera jak icjkjlw iek  
marynarki, dość in teligentnego  i działu ago, by  
m ógł udać się po Andrzeja D angely  i przy­
w ieźć go bez chw ili zw łoki?  (O. d. n.)

Poleca się handel win * L au .d -" w ilg :ą | _w W  O  W  1 e .

i i - f i r a e  ® g tsB a » A isa  s t - y - f y a a  
4 r j i L :  IV , e t .  o d  Hrj • u z tt , t ł o -
• t y m  z a ś  il 'i ik ie fc»  \  _________

Z r  1 1 l u i i i c  id tk i  u isk S a j.n e  N; nao- 
jow sfa-ige , ibadisi® p-z*; laoora-
to rsn n , â , do s.ahj.l»  wssysikiui tra-
fikaJ   ^  -

D jim  murov(*iiy, Ut-cnę Brł^y- Pray 
gościńcu kidjos-yai, outó koscoła, wraz 
ze sklepem korzennym i v. innym jest do 
spt'2 silan ta z woli ej r*k< pod przystępny­
mi warunLamJ Z^lcajenia pizyjmuj» Fran- 
edazs. Mierzwa w Tarbi, po.a a Rozwa­
dów nad Sanim. 1118 8-3

O & o b s .  sz lacneck ie j ro a z in y , ,;08/ .u k j-  
j e  m iejsca .o -ra tzy a zk i lu b  z a rz ą d u  domu, 
ję z y k  ń -an cu ek l, n ie o ia o k i m u z y k a , kono- 
Ao,iuru w y k l - o z o i t  M. p . B r /o s te k  p o a i. 
raaiarte U26 3 4

z  w ł a s n e j  f a b r y k i  —  w e ł n y  o d  

c ł a  d o  m i e s z k a ń  o s ó b  p r y w a ­

t n y c h  —  4 5  k r .  z a  m e l e r .

aż  do 1 L 6 .'i i l r ,  z a  m e te r  — g ła d k i, w pasy , w k o s tk i  
i  d r e n i e  (okoro 240 rozlicznych  ja a o o c i i  2.00C ro żn y ch  

barw i desen iów ) c z a r n e , b ia łe  1 k o lo i-w w e : 
b s a ia s t y  j e d w a b n e  ” nd z ł. 1 15 - ł l ‘6 5
i?’a ’a ry  j e d w a b n e  ,  „ - --V5— 3' 5
G r c n a d y r y  j c d łr a h a e  „ „ -  fci5 -  V ?i.i
B t  u g o l in y  „ , „ 1 STO - 6 1 0
ffladerj e  b a lo w e  j e d w a b n e  ,  n - -15  -11-65
J e d w a b n e  m a te i-y e , w ło s ie n i - w e

s n k n ie  9  iiO 4S  8 0
Je d w a b  A rm u res , M e rv e ille u x ,, D uchesse  itd .

W olne  od  p o r ta  i d a  d r  dom u. W z o ry  o d w ro tn ie . L irfty 
do S zw a jca ry i kodztu j^  10 c t. K a i ty 5 ct.

Fabryka jedwaoiii G. Heiineuberg Zurych.
kroi. i ces. dostaw ia nadworny. :52

Sezon 1 S 9 4 .

Św ieże W ODY m in e ra ln e
ze j i ro je w ie k  r a ta r a lu y c h  

co dni 14 iwieiy transport- 
poleca

KAROL 3 Al L A R A w e  Lwowie.
Ł a s k i  r« u lecen ia  % p ro w in c j i  c :k n -  

o je u u  1 się  n a ty c h m ia s t. .1 5 1  8-12

Fh Wiiła Boża
kadążŁ ■ do n ab o żeń s tw a  d la  n-e riaet u lu  
żeuh piaeti k i .  J. a u z «  B o Ł r e  
w i e j  u n ity  u e lm s k to g e , sy g n a ń ca  
k a z n o d z ie j,, o p raw n a  oad o b n le  90 ct. 
1 h  *0 c i ,  1 d r .  80  c t., 2 d r .  2 z lr .

50  ct., 8 d r .  i 4  d r .  
j u  rów nież k s ią a k a ta g o ż  a u to ra  p o d  ty t.

B o ż e  k o c h a m  C i ę
osob n a  d la  ch łopców  i d la  p an ien ek , 

po  46 e t., t>6 c t.. 90  c t., 1 z ir  20  ct., 
1 d r -  80 c t., i 2 s ir .

D o nabycn  w sa la d z ie  p rzedm io tów  
tre s i.i u l ig l jn e j  p o d  ;

W śn c ^ n ty  K u c ^ a b in s k !
L w ów , uL  K a to la  L a d rr ik a  3 . 2 -4 3 .

Jii Ihnatowicz
«:« Lwowie ul. Kopernika Nr. S, JmUcka Nr. 11.. w Krako- 

«na Sukiennice Nr. 20., w Czerniov'cach Rynek Nr. 2. 
poleca s-smjtgo wyrobu

ŁftaJkom ta średki odwzaragórniorte lOma msdalam).. zesługi 
i fena ijrplom sm i' uzraain na rrytk&w&eh fcr- jow you i 

-6.gr&nioKr.yoh a i .U fu iG w io ie  ;

fndr książę
biały, n ad ^ ie  d e ti ia tn o jd , j i  Jo ś i ' i \ ,adzw yczaj p rz y je m n ie  p rzy leg a  
do tw s rz y , p u d e łk o  m a łe  80 c t., ś re d n ie  1 zlr. z  łab ęd z ik iem  1 z l r  5 0  cŁ

C i u l :  j s l j j z ę c y  r ó ż o w y  1 L r e m o w y  m a łe  p u d e łk o  70 
c t., ś re d n ie  1 z ł. 20 c t., z lao g d z ik ie m  1 a l. 6 o o t,

O ł ś  w k i  do u w y d a tn ie n iu  b rw i i  rzgsów  p o  °0  i 80  o t.
K o ż  t ł o . i t y  do tw a rz y  i  u s t  sło iczek  50 c t.
b e s z e t k i  a ró in e m i z a p a c h a m i do su k ie n  o d  50 c t. do 3 d r ,

mgmmmm&msag®— gęąaeM

N&«ości w papierach 
l i stu wych 

stosow na u a  podarunki,

K a m y  d o  o b r a z ó w
p o leca  po um  a rk o w iu y c h  cen ach

F .  N I Ż A Ł O W S K I ,  LwSw.

Zasij îeniu :amiejsuowb odi rotme-
B n h w j k i  ro .-zn iak i ra sy  tt ld e n b u r-  

skiej w cenie po *0 c t za  1 Kg. ży sj 
w ag i m » n a  sp rz e d a ż  z a ra ^ d  g e jp e d a r .  zy 

r O lazan .k u  p. S&m or. I ' o  i *r a r  v 
obejm -ijący  1 ’5 m , w  tern 15 m. łą k  
z  w ygodnym  doin^m  m iesss ln y m  . d o ­
b rym , b u d y n k a m i je s t  z a ra c  t . p rz y s tg p -  
n a j cen ie  ao  S "rz  _ a n  i .  K o .u a  nab y  ć 
z in w en ta rzam i. Bhżrsa n ia d u m o sć  w uń-  
r r e  o g łoszeń  p . L . ° lo n jL  1381 2 3

p o l s k i e ,  ara. Bi •, s.arą ur n 
ci ts jź e  k u p ą je . 
b a n k u  O m ju s k im .

P a s y  _
z b ro je  lu b  części te jże  k u p ą je . .“ila a o ^ ło so  
u to k si ur t

d > o m  8 p ią tro w y  w i ró u m is ś c u  du 
zp z e a a n ia . W l u lo m iść  w b io iz e  d z ie n n i­
ków  P l o h u a .  B -.-^1128 'A -3

\  L -m ą. doborową jiuzbs uosta:c:a 
CiHtralno bi o B o d y  n is k ie j ,  u*ów  
R y n e k  29 a n n . am d ry o lep o . I ł a 5 1-3

K . z a i n i _ r t H  u d a  akusaeraa przyj­
m uje p a n ie  n a  czas krytyczny ul. dkaui-
micka 28.__ _  _____________

c.as wy sta 
1545 1-3

r e k w j e  um  t lo  *n*
wy. OsBouńtkicn 1 2 .

F u r t e p i a i a  U ti tm a n a  k ro tk i  ,M.’-
f aoii* bsrdzo  tanio do n a b / t l a  w -k ła d z ie  

tan iz ław a  Qorszov>«kiego L w ów  ( is io .in -  
iklth 12. 1-1

U z i e r t a n a  150 m or i .  w r u i ,  10 
m orgow  Igk, budynki, z a iisw y  o zim e i 
ja re  100 Kurcy. b u i i  w iad em u sć  pot* D . 
pcćatg Pudkamiun Bchnyu. 1441 1-3 

F ortep ian  a o  ip r i^ .m n ia , K ocha- 
ncw kk.s1 lm _______________   i - i

i ^ o łd O j  frea to w y  » osobnym  w ycnodem  
am eb lo w an y  n a  czas w ystaw y, K oehanow - 
sk iego  15- 1-1

W  C z o r t k o w i e  do u p tzeo an ia  r e ­
a ln o ść  s k ia d ą ją c a  oig d o m u  im eazaa^nogo, 
oficyny, s ta jn  i - g ró d  i  w ocow ego. V* ia  
d o n  i .  w k a n e e lu ry i ad w o k aw  f x . Le-
wandciskiigo w Krakowie. 1117 1-3_

I P r o s ł ę t n  dużej r a sy  BJ c rk s c n in e “ 
W ysokiej i_-wi poit. c a  d w ó r VViayn p . -m -  
n a j iw . C e ra  za  p a rg  o śte io ty g cd n io w ą 
30 zł. 14.JÓ 1—4

W  Zachodniej Q-*iioJi Folwark
o c. tab . 2 0 1  m orgów  „bazaru, dobrze 
zagospodarow any i s * t„  tcwany do sprze­
dania W yjaśnienia ud. m a  ta rz ^ d  ek o ­
nomiczny w M adhcwęj, poczta haacnowa.

Rymanów
Z a k ł a d  z d r o j c w c - k ą p i e l r w y

y i  .Q f r*ej|a#l.ini* l̂ s -paclr*j nad rrekg Tab%, oburzony łanami szpil- 
kowemi. Zróaiz Jouo-brtmcwe, ól, Lit i kwas węglowy zawierające mi Woda 
używana i cborcback strofuIieisŁych ssczególniej z anhwmia ^brakiem kr.ri“ 
polącr.oaych, ; oai«waż prócz d.iałan a p;.sedw skrctńłom, ódiywia organizm 
1 —siuacnia, dla wielkiej ilość, żslaza i kwasg wgglowjgo, który zawiera.

.ywa sig w chorobach ócz, gardła, chorobach błon ślozowycn, chorobach ko 
llecych, oDrzmiemŁch i ołwardzsniach, rhorobach koici i stawów, w niekto 
rych rhorobach nerkowych.

Z kład oddalony 8 kilometrów c,J stacyl kolei państwowej „transwer- 
?ainejB Rymanów, LeKsrz zakł.-dowy B r . .T. B u k ie t  prócz niegu zaw­
sze ordynują i inni lekarze,

Poczta, telegraf rz źa.a, pi^Isaiaia — mle-za?:,ta, d;ic restaurreye, 
sklep kurzenny i galar teryjc w mJejt'u,

Kaplica w którą; się usza św. w obu obrządkach odprawia 
Sazo- kujiielowy dzieli sig na trsy ikrssy; I o-1 20 Maju do 2) 

tJznr—ca, II id 20 Czerwca do 20 Sisrpnia, III od 2(| S erpnia dopok^d po- 
"eda i agedna sora śpęzya, W ' ieraszym i ostatnim .ezonie miattka.a bę­
dące wtasai icią ■ akiadu o czjść tańsze, wśród Jfzonu muzyka zakładowa, 
przegrywa dwa r*zy dziennls. W wielkiej sali bolowrj dwroa g rśc iŁ n eg o  
odbywają ię - r niedzielę zabawy z tańcami, a cz«n em i wśród tygodnia, oraz 
koncert , teatra itp.

Woda, sól, ług i muł tec-niczy, roi -ytają uię ca iąd tnie uatychmia it. 
Sk-ady główne w< dy i przetwo ów m neralijych utrzymują we Lwoaie W 
Wewió ki aptekarz, ? Krakowie W. ‘ itzniowsŁi aptekarz

Wszelkie cbjaćnienls i bres* urki rozsyła Iiyrel.cy? zakłi du s-drojowo- 
Kgplelowefco '< Kymancwie.

?i. B , JPo te  i. o r o c z i .t j  k lę s c e  p u w n d zl, z u p e łn ie  i 
ca łk *  viei* ju t  x a k ła d  «>.no•;» i n j , tak że żadnego śladu Jzanowni 
gośde nie t aa tani i owsz m wi„> znajią takład upiększony, mosr.y piękne 
i iwe, a rzeka Tzba fundameatainie zabezpieczona, że i najwigrsze wody już 
się obawiać nie potrzeba
 _    (Przedruk nie bsd/le płaconym).

Odznaczone m edalam i z wystawy krajow ej i ustam i pochwalnenti

Założone 
.? r .  1 8 8 2  w 
Korczynie (o- 
bok Krocnay 

jedynie

pibiwsze
Towarzystwo

tkaczy
'» & w 1

i
p o d  o p i e k ą  ś iir . S y l w e s t r a  peteca Szan. P  T . PubUcznośc. wyroby 
czysto lnisns, j j » ; p fó tatj od najcieńszych do najgrubszych gatunków , plótp_ 
p4 tbioloae i szare, d re łlssk i na  libe-ye, d^m ki z wykłe i aósm asikow G, ręczniki 
zwykle, ad vaaaziow « i *ąp.*low6  tu r-ók ie , obrusy biam  i kolorow e ze ser­
wetam i, chustki, fa rtju zk i, śoierk. itp i zakres tLaotwa 'chodząc . wyroby. 
Cenniki z próbkam i rozsyła  jię  franco. Zw raca się uwagę P. T . Publiczności, 
że tu  w Korczynie n ie ma żadnej fabryki tkackiej, jylko w zrro w f war- 
szta tkacki, p  2 0  w ari da tach , ściśle zw iązany z Tow arzystw em  ik a t l .m  ood 
opieką św. Sylwestra D TR EK C JA . Oprócz ikłac głównego t a  K ra k ó -  
w  B aza. za wyrobów k rs j. g m iu j Miaats Krakowa. Ni ‘ sam y nigdirla żadnbj 

_ _ _ _ _ _ _  __ _ _ J l l i^ i i i i  żadnych agentów  nie wysyłam y.

ROK Z A t D2ENIA 
1 8  9 3  

ROCZNA SPRZEDAŻ■»
750m MASZYN

4 .

W & ś& r m iK s-rijMlpr
WSr*

Wina
S um pańa  . 1*, fiucaaUf w f» 

Ijoh, pół i óyierć flaszkach.
S t a r e  w i n a  węgierskie, hian 
panskis, nancazkia  i inne, ta- 
da-ibt frat. dziwy M trm ia iu  1 4  

k w o r y , (n arK ę, l y  
tn iA w k ę  

poieca

K a r o l  B a y o i
W# LWOWIE, p.i,y ulicy Kra 

-owsh j u Al

S K Ł a D  F A B R Y u Z N i
a  k. uprzyw. fabryLi

‘, ’V iS 4 tO W 'S c3  &Ł&T&

m  B E R ^ D O B F
w

i t u i o w e  i  d e s e r o w e
as srebia cnińskiego i aipaki

M A C Z Y i N I A
Luchenne z czystegt nikł * 
a porgezenium a tu ^ o lc tn  ej trwkłoa-.l 

poleca

C. A, Christiana
ii. BiurtSAi

we Lwowie ulica  Hetm&ńnka 1. 2

j o z e f  j w A i m m
LWÓW. H O T E L  Ż 0 R Z .4

CENY MASZYN OU 25 30 B5 RATAMI FO ł  ZtR MiF 
P R O Ś Ż E  Z A D A Ć  C E N N I K !

8 V-

A J E N C I  CHODZĄ,
P D  D O M A C H  

2  M A S Z Y N A M I  

T Y L K O  Z F A B R Y K  

Ż Y D O W S K I C H .

•“tamte! horbaij? sr.ir.Kkd redyjskisj 
ł aS M E  \ J  m  ' £ >  A .  «  I  132 I >

we Tacowi.' p l  Mwryaeki 10,

» S F *

Ęfę- „

ulecą

H r R B Ź I Ę
kbiorti KiajowSgd ;

: u t&. tir,
@<i)uctiOutf 'jasnifiii',--’ 

„ zbiór nuŁjlowy 3’—
cwfcra* 4*—

MelftnłCD rte Łoad/i0—
W ysiew bi berbatj®- 

ne . . VW
W yslew lil n»jlcpsB, 

herbut . .  1‘CC

poleca najlepsas gatunki

M ,  A  ' W  Y
o smaku ^zystym i aromaty, mym, które 
rozsyła tr.nkc „p^acuu 10 każdej sta 
cyi pocztowe" 4 5/,

Horto.lcj . . . 9.—
Onba grubo ziarulcstn „ 9.60
Oeylou Łlelotu * 10,—

„ ,, przodoift . 10.40
„  ,, grubo siftrcisia 10,76
n u p«rłoT»» . 10.96

Moec» arabska aromatyozmę 10.76
Jaw a złota .  . „ 10.75

k i 'o g r .  w  w orecasw
pół kito —.80 

„ — .96
1.-“ 
i-0̂  

„ l,,08
1-03 
IM 
iftW

2 2 6 1  U )  O p s k e w a n i e  n i e  l ic z y  s i ę .
Z  -m ów ieni: a r w u c y i  w ysy ła  się  o d w ro tn ą  poca.g.

aiiwumkumu

Gahe,

ikukurudzę
K o A s k i  z ą D .

P : g n o l e t t c .

G i n q u a n t n b .

H r e s z k ę .

W s z e l k i d  n a w o z y  s z t u c z n e

ooiecp

akc. Towarzystwo Handlowe
u i i c a  J a g i e i l o i i s k a  3 .

Kpr"" Jaworze na Siąiku auctr. (Ernsadrf).
Z. kła wodoleczniczy i żętyciu}.

U: di-ojowioko klim atyczne H e z o n  o d  1  r a . j r  d o  3 0  w r z e ś n i a .  No­
wo urządzony Feuayouat lcczn 'c  ;y o tw ar.y  cały  i-ok. Poczta, telegraf, stacy a kolei. 
W yjaśn ien ia  i broszury  przesy ła  jai-zad zakłi.du,

’ 0 7 5  ‘ B r .  K d m i u i l  K o w a l s k i e

O l a

poleca :
O liw y do mpseyn.
Pzsy do Bis>s*yn.
Sm.arowidJto do osi, i do m aszyn. 
R zem yki do s*yoia pasów.
A niby i nity óo pasów.
W aselinę, T łuszcz na walce.
Łój, Tran na siróry Szpak.
Gurty do manzyn, W ęże konopne. 
Latarnie atujenne na naftę i 

oliwę.
Plom by dc rresa  i m leaą.
Obcęgi do piosr bowania. 
Ronewectk.. nff naftę i oliwę. 
Oliwiarki do maszyn.
Pliw iarki do transmisji, 
la k ier  i  czerm dlo do uprzęży. 
Skórki irchowe, Gąbki yowotiowe. 
Szpiiotki do koni i do powozów. 
Zgrzeblą, G rzebienie do gr?y w. 
Sikawki ogrodowe.
Hydrcnetty, Hamaki.
W iaderka do pojeń'n, koni. 
W 'aderka do gaszenia ognia. 
Pochodnie sm clnj naftowe. 
Płachty nieprzem akalne na wozy  

i fetorty

P

co
. M
Ltr^rfrn

m [ m w a l

I J

co t

Lwi w, Rynek

w ielkie i m niejsze, kamionioa ha  
zamianę i sprzedaż, m ię iz y  Innem  

3j[a ja tck  UDO m przeszło w tym 
4c0 m. lasu, budynki śliczne, gorzelnia, 
in *nt»r doshonały, godzina ja‘dv koleje 

Krakowa, do sprzedania za 23&.UOO zł 
banku do lOO.OuO zł.

M a ją tch  660 mórg. w tym roli 600 
m, łąk 40 m, lasu 60, ogród. 80 m. bjz 
inwentarzy. Cenj, 120.000 złotych, bark 
42.600 zł.’

M a ją te k  IV, mili s K ii’ owaf 280 
m„ z inwentarzami za 75.00'J zł, ity.

poleca 1363 2-3

komisowe I ł ,  ikwurskiogo
Krakowie ul. Grodzka l 30.

^ 'ŚTF-F;,̂ -1 ̂ 1 wlikś-!ri
H E R B A T A

ciamno naciągająca i  miłą wos'ą. 
ohińsko-ratyjska 201

‘/i kl. Longo  .......................zł. 1.60
*1, „ Suehong ces. . . .  .' . „ 2.—

•O, a Familijnoj w pudełku . „ 3.—
llt ,  M e l.n g e  de Sfoskau . „ 4'—
;V, n a Londre . ,  4-—

, „ Wysiewek z hsrbat własnych 1.30 
r|2 , Wysiewek , sp*owadz. 1.60 
Przy cdbiorsi trzech funtów opłacam 

do każdej pocztowej stacyt.
H L A \ j f Y

rtr* prowadzę w gatunkach szlacMtnyob, 
S  czyste, sYomjtyrzue, opłacone do L«v - 
gy dej pocztowej ezacyi, woreczek 43|, 
—  kigr. •
•— raca3 wyśmienita . . .  zł. 9-—

Caba wyśmienit- . . . .  „ 9.50
E! Ceylon p u to w a .......................  10.—
 Ceylon giubo-z5amista najpr. zł. 10.40
g-ueylou najp.................................„ 10.70

Mokka wabsks . . . , 10.70
Jawa złota grubos. . . , „ 10.70 

poleca nandei
Karola Brłłabana we Lwowie.
Łaysaw* zleossia i  prowincji usku­

tecznia się u i, 'ohmiast. 1268

Du sprzedania z wolnej rq!:i

wioska
357 morgów. Okolica uroosa nad Duj aj 
cem, 2 7 ,  imlt od Tai sowa. Szczegółów 
adzie.a p . St-oisław Bies lek , nauazycidl 

w Olszynach, p. Wojnicz.

Skład powozów
M. Nass

we L w św ie, przy u licy  S zp ita l­
nej 1- 28  poleca wwój w ielk i zapas 
wszelłdugo rodzaju powozów, w o s­
ków, tarantasów i w ozów  cię  
żarow ych. Ić42 1-2
5 3 E E fii6  WŚSL2 k o m  .  ICU8ŁI

optyk 1 
mecha­

nik Bpo<
fóOptr 'iń 

k isu n 3.

teatralna fi S. na 
jfrzcciw  g io w u eg o  ou  fachu), boi* ca  a  łi#.', 
Cisa w y t o r r  a p o  assnoch .a ł j tz ń a s ^ U  
okulary' nwikumj, lornety, Maoifci dsk- 
kowidis t, barometry, cfojMoinien-a j y. jp.
Ofaąiiirani ićfnonkótt ,j!̂ ".<ryc3r.yc<t W jicslkio ?u. 

aajt- f̂uj t imjjf n.ł), K-mcć .-r-t

Dacia (unea

tnA-iwrofrti*. * pac- SA
O o  b p r z e d & a i a

F  i t i w a ^ c z e k
62 ‘/i icorga, dob .e ziem i i łąK % 
m li od R zt szo »va «.prk.y o. k. g o ­
ścińca wraz z budynkom-- gospio- 
jdaruzemi. Wiadoinoaó u  praoŁ żo- 
r ego i biZiir. dworskich w  udtężu 

p, Rzeszów. *368

healnoŃć
na przedmeśdu Lwowa w pigkaej i zdro­
wej ckulicy około 20 mungów w tern du­
ży 3»d i ogród (parcelo Luduwlaue) wr«i 
z willi murowaną budynkami gosp do 
sprzed ;nit- zamiauy iu t  wydzierżawieni*.

Adre« Re«m ść. Centralna iilóro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopern ka 11. 1443 1-1

Jaja ao wylęgania
z prawdziwych kur Brahwn po 16 ct. za 
sutukę — od kur lljlaudi-kich czarnycn 
z dużym bisłym czubem za sztuki 16 ct, 
od kur prawdziwych styryjskich za sztukę 
10 ct. — o i kur Houdan _a sztuką 15 ct. 
od kur Minorkas za sziukg 20 ct. — od 
ltur Langsbau za sztukę 30 ct, — od in- 
dyczjk z a  uztukg 30 ct. — od kur orabrno- 
Wyandottes za sz akg 50 ct. — o„ kur 
Rammelsioh za sztyko 15 ct. — od kur 
karłowatych za  aztukgYfO ct,— od dużych 

styryjskich i :aczeli •» sztukg 16 cc." 
Roznyłatn j«ja 1“ wylęgania pocho­

dzące tylko od zupełni j czystych zwierząi, 
k-.ółe już -zęściej premiowane były, i deję 
za czystość i pro fdziwosć rasy vfl_;elką 
gwa aocyg. 324 4-7

itl a x  F a u 1 y
w  K o f i ^ o n  w  S t y r y i .

Wprost sprowadza się eleganch tacao 
2S excłxe ia . o e r  s  iiE ie  

n i t t i e r ) e  n a  n b i  > a i a
czy s to  w e łn in u e  szewioty i ramgar- 
ny. Zupelue ubrauit mg* c zlr 6'70. 

Waory za marks 6 :io ceuto »ą.

FranGiszna rićhwdida Uj»iWie
skład fabryczny s u k n a ,  lieichenoerg 

Lzediy. 681H-.

Odpowiedzialny ^eoaktor: W a c i a w  M a & io w s k i
t > -nmvmi iw wrwwaiWM.

Papier z fabryki Braci Fijałków BJdch w Białe; 2  d ru k ar1!! a a r . W . M a n ieck ieg o . —  Z a r z ą d c a  V H r ó tk ,


